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Różne narody różne posiadają też ce­
chy charakteru. Mówimy więc o flegma- 
tyczności Anglika, o bujnym temperamen­
cie Francuza, o zmyśle organizacyjnym 
Niemca, o „szerokiej naturze“ Rosjanina,
0 uporze Litwina itd. Cechy te ujawniają się 
zarówno w obyczajowości danego narodu, 
w jego kulturze i sztuce, w jego polityce i 
życiu gospodarczem czy społecznem.

Ale jedno z poczytniejszych miejsc 
wśród tych cech, charakteryzujących na­
rody, zajmuje kwest ja: czy w większym czy 
też mniejszym stopniu ujawnia się w nich 
zmysł, który nazwalibyśmy zmysłem ini­
cjatywy, darem przedsiębiorczości, zaletą 
tej samodzielności jednostki, która z wła­
snego impulsu stwarza pewne pozytywne 
wartości.

Nie ulega wątpliwości, że ten zmysł 
prywatnej inicjatywy tkwi również i w cna 
rakterze polskim. Ongi, za czasów przed­
rozbiorowych, mówiono nawet o wybuja­
łym indywidualizmie Polaka. Niestety 
ujawniał się on wtedy przeważnie w... nie­
sforności, w zawadjactwic, w przekorze. 
Ale wiemy przecież, że stulecie niewoli wy­
ostrzyło jeszcze zmysł inicjatywy prywat­
nej, że dzięki niej właśnie zaborcy nie mo­
gli Polaków wynaradawiać i pauperyzo- 
wać. Wszak szkolnictwo polskie ery nie­
woli czy rozkwit przemysłu b. Królestwa
1 Poznańskiego są dziełem właśnie prywat­
nej inicjatywy.

Nie jest zatem społeczeństwo polskie ze 
swej natury bierne. Ma ono coprav/da pe­
wną cechę, którą popularnie zwiemy „sło­
mianym ogniem“. Brak mu też tej żelaznej 
konsekwencji Anglika. Ale naogół i za­
sadniczo tkwi w naturze polskiej wielka 
aktywność i duży rozmach. Zwłaszcza w 
momentach niebezpieczeństwa. W tych 
chwilach umie się Polak zdobyć na nieby­
wałą żywotność, niezwykły dar przedsię­
biorczości. Od lawiny, która z głębi społe­
czeństwa potoczyła się w r. 1920 na front, 
gdy granice Państwa były zagrożone, po la­
winę ofiarności, którą społeczeństwo ujaw­
niło prze ddwoma laty, gdy chodziło o 
obronę finansów państwowych, a ujawniło 
się w trzykrotnie wiekszem subskrybowa­
niu Pożyczki Narodowej — mamy tego 
wymowne dowody.

Tego samego uczą nas doświadczenia w 
dziedzinie gospodarczej wieku niewoli. Po­
szczególne dzielnice rozdartej Polski da­
wały imponujący przykład inicjatywy pry­
watnej. Wszak Wielkopolska, dzięki wła­
śnie tej inicjatywie, wykazała podziw bu­
dzącą żywotność gospodarczą i temi wła­
śnie zdobyczą,.u broniła się przed zakusa­
mi wynaradawiania. A rozmach inicjatywy 
prywatnej w b. Królestwie, jej imponujące 
uprzemysłowienie stało się przykładem dla 
całej Rosji carskiej. Wszak jeszcze dziś hen 
na Dalekim Wschodzie, w takich krajach 
jak Mandżurja, polski kaoitał i handel zaj­
muje jedno z pokaźnych miejsc.

Mamy więc w naturze wszelkie zadatki 
do rozwijania inicjatywy prywatnej w kra­
ju, zwłaszcza na tak ważnym dziś odcinku, 
jaki stanowi życie gospodarcze. Mamy zre­
sztą doskonałe ku temu warunki przyro­
dzone. Nie jesteśmy bowiem krajem tak 
biednym, jakby się to zdawało. Mamy 
wielkie rolnictwo, mamy drzewo i hodo­
wlę bydła, mamy olbrzymie bogactwa na­
turalne, węgiel, naftę, sól, inne minerały. 
Mamy ludność pracowitą, żyjącą na niskiej 
stopie życiowej, mamy taniego robotnika.

KATOWICE. W dniu wczorajszym 
Prezydent R. P. w drodze powrotnej z Wi­
sły do Warszawy, jadąc w towarzystwie mi­
nistra Rajchmanna, Wojewody dr. Grażyń­
skiego i dyr. Pechego, zatrzymał się w Ko- 
stuchnie, gdzie zwiedził zakłady Śląskiego 
Przemysłu Cynkowego, a następnie zakłady 
huty „Baildon“ w Katowicach, poczem 
wyjechał do Nowego Bytomia, gdzie zwie­
dził warsztaty huty „Pokój“.

Jakkolwiek przyjazd Prezydenta R. P. 
nie był zapowiedziany, w miejscowościach

tych ludność i organizacje miejscowe zgo­
towały mu manifestacyjne powitanie.

Zwiedzanie wymienionych zakładów 
przemysłowych stoi w związku z wynalaz­
kiem inż. Sędzimira, zastosowanym przy 
walcowaniu blachy.

Po powrocie do Katowic, po krótkiej 
gościnie u P. Wojewody dr. Grażyńskiego, 
P. Prezydent R. P. odjechał na dworzec, 
żegnany przez przedstawicieli władz miej­
scowych. Po odebraniu raportu od komen­
danta kompanji honorowej, Prezydent R.

P. odjechał o godz. 18.25 do Warszawy. — 
Wiadomość o pobycie P. Prezydenta R. P. 
w Katowicach rozeszła się szybko po mie­
ście tak, że w chwili odjazdu tłumy ludno­
ści zebrały się przed dworcem i na przyle­
głych ulicach.

Pan Minister Floyar-Rajchman podczas 
wczorajszego swego pobytu w Katowicach 
udał się do „Wspólnoty Interesów“, gdzie 
odbył konferencję z pp. dyrektorami Su- 
rzyckim, Przedpełskim, Hupertem oraz 
Krahelskim.

Odroczenie wizyty min. Simona w Berlinie
Berlin, (teł. wł.) Rząd Rzeszy zwró­

cił się wczoraj w godzinach przedpołu­
dniowych do rządu angielskiego z proś­
bą o odroczenie wizyty min. Simona na 
późniejszy termin.

Wizyta ta — jak wiadomo — zapo­
wiedziana była na czwartek.

Odwołanie swoje motywuje rząd 
Rzeszy chorobą kanclerza Hitlera.

Hitler już od dłuższego czasu cierpi 
na gardło a podczas ostatnich uroczy­
stości w Saarbruecken choroba jego 
przybrała poważne rozmiary. Kanclerz 
przebywał przez dwie godziny na desz­
czu przy odbieraniu defilady oddziałów

szturmowych i przeziębi! się barzo po­
ważnie. Lekarz zalecił mu całkowity 
spokój i .milczenie.

Polityczna choroba Hitlera.
WARSZAWA. Według wiadomości, 

które nadchodzą ze stolic europejskich.
chrypka kanclerza Hitlera nie jest wła­
ściwym powodem odwołania wizyty 
min. Simona w Berlinie, a tylko pretek­
stem.

Korespondenci największych dzien­
ników świata i agcncyj twierdzą, iż Hi­
tler zareagował odwołaniem wizyty sir 
Simona na opublikowanie przez rząd an-

ZAWIADAMIÄMY
wszystkie P. T. Firmy, że Administracja przyjmuje już
ogłoszenia do

SPECJALNEGO NUMERU
Z,OKAZJI IMIENIN I. MARSZAŁKA POLSKI 
JOZEFA PIŁSUDSKIEGO
który ukaże się w dniu 19. marca br. w bardzo dużym 
nakładzie i w zwiększonej znacznie objętości bogato 
ilustrowanej.

ADMINISTRACJA 
Dzieł Ogłoszeń.

Mamy liczne możliwości ekspansji naszych 
produktów w świat, do państw, którym 
brak tego, czego u nas wbród.

I rzecz dziwna: w procesie przystoso­
wawczym do objawów kryzysu gospodar­
czego, który już szósty rok nas gnębi, ten 
zmysł prywatnej inicjatywny ujawnia się w 
bardzo małych dawkach... Natomiast sze­
rzy się sugestja: czekać... czekać na to, co 
zrobi Państwo. „Czasy są niepewne“, brzmi 
łatwa wymówka, więc lepiej nie występo­
wać z inicjatywą, a obarczać nią wyłącznie 
Państwo... Od Państwa żądać, aby za nas 
myślało i pracowało, aby dostarczało każ­
demu i pracy i zarobku — słowem, aby cno 
wyłącznie niemal miało w ręku inicjatywę.

„Rolą Państwa — słusznie też oświad­
czył w Senacie premjer prof. Kozłowski — 
nie jest ani zajmowanie się produkcją ani 
branie na siebie pośrednictwa; Państwo 
czynić to powinno tylko w razie koniecz­
ności i rolę swoją ograniczać do stwarzania 
lepszych warunków dla inicjatywy społe­
cznej“.

„Państwo — oświadczył w Sejmie mi­
nister przemysłu i handlu Floyar-Rajch-

man — winno stwarzać warunki pracy i 
powstawania dochodów. Państwo może 
wpływać na podział dochodu społecznego, 
ale Państwo nie stwarza go. Przeciwnie — 
to inicjatywa społeczna i nawet jednostko­
wa tworzy bogactwa“.

W tern właśnie tkwi sedno rzeczy. Je­
steśmy krajem, w którym mamy olbrzymie 
pola pracy, olbrzymie tereny dla inicjaty­
wy społecznej i jednostkowej. Weźmy 
choćby dla przykładu ogłoszony właśnie 
traktat handlowy polsko-angielski. Ileż on 
daje możliwości rozwinięcia inicjatywy 
piywatnej! Państwo stworzyło tu ramy — 
ale wypełnić je musi przedsiębiorczość spo­
łeczeństwa.

I dopiero wtedy, gdy każda jednostka 
w kraju przyczyni się do ożywienia obro­
tów wewnętrznych, gdy weźmie czynny 
udział w procesie gospodarczego uzdro­
wienia kraju, gdy ustanie oglądanie się na 
interwencjonizm „z góry“ — wtedy mó­
wić będziemy mogli, że jesteśmy na dobrej 
drodze współżycia gospodarczego jednost­
ki, społeczeństwa i rządu w wspólnem opa­
nowywaniu kryzysu. X.

Sielski „białej księgi“ zawierającej pre­
liminarz wydatków wojskowych, po­
przedzoną obszernem uzasadnieniem 
premjera brytyjskiego Maodonalda, w 
którem Macdonald twierdzi, iż są jesz­
cze w Europie narody, które nie wyrze­
kły się jeszcze używania przemocy lub 
grożenia nia pod impulsem konieczno­
ści narodowvch. Macdonald twierdzi, 
iż istniejący aparat międzynarodowy nie 
daje gwarancyj ochrony przeciwko na­
pastnikowi. Wobec tego rząd brytyjski 
zmuszony jest podnieść wydatki woj- 
skowe do 43 i pół miliona funtów czyli 
o 4 i pół miljona funtów więcej aniżeli 
w ubiegłym roku.

Niemcy czują się dotknięte cytowa­
nym ustępem ze wstępu do „białej księ­
gi“ i stąd „chrypka“ kanclerza Hitlera.

i

Spadek liczby bezrobotnych 
w Polsce

WARSZAWA, (teł. wł.) Według danych 
urzędowych Państwowego Urzędu Pośredni­
ctwa Pracy do dnia 2 b. m. cyfra bezrobot­
nych, zarejestrowanych na obszarze Rzeczy­
pospolitej uległa pewnemu zmniejszeniu. Spa­
dła ona do 516.293 bezrobotnych, co w po­
równaniu z ubiegłym tygodniem wynosi spa­
dek o 1183 osoby. Jednakże na terenie Gór­
nego śląska poprawy tej nie zanotowano, na- 
odwrót, cyfra bezrobotnych na Górnym Ślą­
sku zwiększyła się o 830 osób i dochodzi do 
128.818 bezrobotnych.

------- O------- .

Zniżki teatralne
dla Czytelników „Polski Zachodniej“.
Administracja nasza wydaje asygnaty zniż­

kowe na nast. przedstawienia Teatru Polskiego 
w Katowicach:

Środa 6 bm. o godz. 20-tej (premjera).
Niedziela 10 bm. o godz. 20-tej moralitet 

średniowieczny Hofmansthala „Jederman“ w 
polskiej przeróbce Iwaszkiewicza p. t. „Każdy 
c z 1 o w i e k“. Kupon Nr. 8.

Czwartek 7 bm. o godz. 20-tej.
Sobota 9 bm. o godz. 20-tej „M a ł ż c ń- 

stwo jakich mało“ Fodora. Kupon Nr. 5 
(ukazał się w numerach 44, 46 i 49 P. Z.).

Błta
Dla Czytelników „Polski Zachodniej" 
(upon Nr. m

g«. H uprawniający do bezpłatnego 
1 uzyskania w Admin. »Polski
■Zachodniej* AS YGMATY 

na kupno biletu zniżkowego
w Kasie Teatru Polskiego w Katowicach.

Rok '935
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Rząd grecki prosi Jugosławią
o pomoc wojskową dla stłumienia rewolucji

Kontakt rewolucjonistów z obcem mocarstwem?

w

Kondylis, głównodowodzący rządowych wojsk, 
staczających zacięte walki z rewolucjonistami 

w Tracji, Macedonji i Krecie,

obywateli. Na wyspach egejskich — Tasos, 
Imbros, Lemnos, Mytilene — panuje spokój. 
Na udział Venizelosa w ruchu powstańczym 
wskazuje również jego przemówienie, wygło­
szone w Kanea.

ATENY. Wysłane przeciwko zbuntowa­
nej flocie samoloty powróciły wczoraj wie­
czorem do Aten. Lotnicy oświadczają, że 
krążownik „Averoff“ ugodzony został dwoma 
bombami wagi 112 kg, których wybuch wy- 
wołał pożar.

Tank utorował zwycięstwo.
ATENY. Opanowanie przez wojska rzą­

dowe koszar gwardji, które stanęły po stro­
nie ruchu powstańczego miało rzekomo 
przebieg następujący: Wejście do koszar zo­
stało wyłamane przez tank, należący do

wojsk rządowych'. Kiedy czołg dostał się 
jednakże na podwórze koszar, został poważ­
nie uszkodzony ogniem armatnim. Do ko­
szar dano wówczas parę strzałów, po których 
zbuntowani, którzy ukryli się w piwnicach, 
wywiesili białą flagę i poddali się wojskom 
rządowym.
Akcja mediacyjna osób pozapartyjnych.

PARYŻ. Z Aten donoszą: Dziennik „Estia“ 
podaje, że pomiędzy szeregiem osobistości, 
stojących poza partjami politycznemi, rozpo­
częła się wymiana poglądów, zmierzająca do 
wyświetlenia sytuacji i do odsunięcia niebez­
pieczeństwa walk wewnętrznych. Osobisto­
ści te zamierzają zaofiarować swe usługi 
Prezydentowi Republiki Zaimisowi, aby 
pobiec rozlewowi krwi.

za-

¥en!zele$ stanął na czele powstańców

Białogród. W tut. kołach politycznych 
rozeszła sie pogłoska, że rząd grecki zwró­
cił się do rządu jugosłowiańskiego z prośbą
0 pomoc wojskową w walce z buntownika­
mi. Rządowi greckiemu chodzi podobno 
głównie o uzyskanie pomocy wojskowej w 
dziedzinie lotni-ctwa.

Białogród. Prasa jugosłowiańska żywo 
interesuje się przebiegiem wypadków w 
Grecji. M. in. „Prawda“ twierdzi, że Vemi- 
zelos, który stoi na czele ruchu rewolucyj­
nego działa w porozumieniu z pewnem ob- 
cem mocarstwem śródzi emu o-morskicm, 
(Włochy?), które rzekomo popiera bunt w 
Grecji.

Orędzie prezydenta Grecji do narodu.
Ateny. Ateńska agencja telegraficzna 

donosi: Prezydent Zaimis ogłosił orędzie 
do narodu.

Tsaldaris zapowiada bezlitosne stłumie­
nie buntu.

Ateny. Premier Tsaldaris w wywiadzie 
Udzielonym przedstawicielowi Reutera, o- 
świadczył, iż jest on przekonany, że ruch 
powstańczy będzie bezlitośnie stłumiony. 
Venizetos, zdaniem Tsaldarisa, nadaje się 
tylko na bohatera korsarzy. Ruch powstań­
czy opanował nietylko Kretę i cześć mary-1 
narki. lecz również i Macedonie. We wscho 
dniej Macedonii powstańcy cofają się przed 
wojskami rzadowemi. Ekspedycja wojsk do 
Macedonii odbywa sie w tempie przyspie­
szonemu. Rezerwiści zostali powołani pod 
broń. W dniu dzisiejszym ukończona zosta­
nie naprawa 7 okrętów liniowych, uszko­
dzonych przez powstańców w bitwie pod 
Salamina.

Zapowiedź ofensywy wojsk rządowych
Saloniki. Przybył tu admirał Kondylis, 

który w ogłoszonej odezwie zapowiada, że 
niezwłocznie po skoncentrowaniu w Saloni­
kach oddziałów wojskowych z Peloponezu
1 Grecji kontynentalnej rozpocznie sie wiel­
ka rozstrzygająca ofensywa przeciwko 
powstańcom.

Paryż. Przedpołudniem przybył do Sa­
lonik minister wojny gen. Kondylis. Po od­
byciu konferencji z gubernatorem Mace­
donii i komendantem Salonik wydał on do 
ludności odezwe, w której zapowiedział, że 
w dniu dzisiejszym zakończona będzie mo­
bilizacja sił wojskowych, poczem zostanie 
wszczęta wielka ofenzywa przeciw pow­
stańcom. Kondylis wezwał ludność do po­
parcia tej akcji rządowej.

Niezależnie od tego komendant Salonik 
gen. Panajotakos ogłosił odezwę, w której 
twierdzi, że dzięki przedsięwziętym zarzą­
dzeniom sytuacja rozwija sie pomyślnie na 
korzyść rządu. W Macedonii centralnej i 
zachodniej panuje spokój.

Wyprawa samolotów przeciw zbunto­
wanym okrętom.

ATENY. Z Aten wyleciały 22 samoloty 
z poleceniem bombardowania zbuntowanych 
okrętów.

ATENY. Ateńska agencja telegraficzna 
donosi: Dwa torpedowce ze zbuntowaną za­
łogą zostały zaatakowane przez samoloty rzą­
dowe w pobliżu wyspy Cytery. Rezultaty a-

Venizelos, wielokrotny premjer Grecji, człowiek, 
który wyzwolił swą ściślejszą ojczyznę Kretę 
z pod władzy Turków, stanął obecnie na czele 
rewolucji, której ośrodkiem jest. znowu Kreta. 
Warto zaznaczyć, że Venizelos liczy sobie 71 lat.

Paryż. Agencja Havasa donosi z Aten: 
Venizelos rzekomo stanął na czele pow­
stańców.

Paryż. Według niesprawdzonych wia­
domości, Venizelos ogłosił odezwę przeciw 
rządowa, a jednocześnie wezwać miał po­
słów i senatorów na nadzwyczajne zebra­
nie do Kanei.

Venizelos przygotowuje atak na Ateny.
Paryż. Prasa donosi z Aten. że Venize­

los utworzył na Krecie tryumirat, który 
zajmie się przygotowaniem obrony. Zamie­
rza on skonfiskować wszystkie fundusze nu 
bliczne na Krecie, które wynoszą około 100 
milionów drachm. Mówią również, że Ve­
nizelos przygotowuje atak na Ateny, co u- 
możliwiłoby mu rozpoczęcie ofenzywy 
przeciwko rządowi. Niewiadomo jednak, 
czy Venizelos posiada dostateczny zapas 
amunicji i samoloty.

Postępy wojsk powstańczych.
Berlin. Niem. biuro informacyjne donosi 

z Aten, że cała Kreta, część Tracji i połu­
dniowo-wschodnia cześć Macedonii z mia­
stami Kavalia i Drama znajdują się w re­
kach powstańców.

Zażarte walki w Macedonii
PARYŻ. O przebiegu walk pomiędzy po­

wstańcami a wojskami rządowemi w Mace- 
donji wschodniej „Paris Soir“ podaje nastę­
pujące szczegóły: Drobne utarczki prze­
kształciły się w poważne walki. Minister­
stwo wojny musiało wysłać na pomoc po­
szczególnym garnizonom duże posiłki. Z obu 
stron są zabici i wielu rannych. W walkach 
bierze udział artylerja i lotnictwo. Wojska 
w Ceres i Kavala przeszły na stronę powstań­
ców.

Macedonia grecka i Tracja znajdują się 
w rękach powstańców. W ciągu 48 godzin 
ruch rewolucyjny wzmógł się na sile. Całą 
akcją kierować ma osobiście Venizelos, któ­
ry nadaje rozkazy drogą radjową.

Pomimo cenzury, prasa grecka, jak rów­
nież koła polityczne uważają sytuację w Ma­
cedonii wschodniej za bardzo poważną.

Rewolucja zatacza coraz szersze kręgi.
RZYM. Radiostacja watykańska donosi 

z Aten, że rewolucja w Grecji nietylko nie 
została stłumiona, lecz zyskuje coraz bar­
dziej na sile. Garnizony w Seres i Kavala 
w Macedonji, po zaciętej walce z oddziałami 
ląd o we mi przeszły na stronę powstańców.

Jeżeli potwierdzą się wiadomości o przej­
ściu na stronę Venizelosa garnizonów w Dra­
mie i Dedeagaczu, sytuacja rządu stanie się 
jeszcze trudniejsza. Do Salonik przybyć ma 
generał Kondilis, aby osobiście kierować ak­
cją represyjną.

PARYŻ. „Le Petit Parisian" donosi z 
Aten drogą przez Białogród, że sytuacja w 
Grecji pogarsza się z każdą chwilą. Potwier­
dza się wiadomość, że Venizelos zamierza 
prowadzić wojnę domową, aby dojść do wła­
dzy. Z drugiej strony rząd nie cofnie się 
przed żadnemi środkami, celem zgniecenia 
rewolty. W Atenach zorganizowano wielką 
manifestacją przeciw Venizelosowi. W pew­
nych kołach oficjalnych twierdzą, że rząd nie­
ma zamiaru prowadzenia obecnie walki prze­
ciw Venizelosowi na Krecie, pragnie narazie 
zlikalizować tylko ruch powstańczy.

Ultimatum.
ATENY. Pierwsze starcia wojsk rządo­

wych w Salonikach z powstańcami nastąpiło 
koło mostu na Strumie. Powstańcy cofnęli 
się. Minister wojny dał 24 godziny czasu 
na poddanie się.

SALONIKI. Gen. Kondilis w odezwie do 
wojsk powstańczych daje im czas do południaPowstańcy na Krecie zamierzają podobno za­

atakować kontynent grecki i organizować' dla złożenia broni.
walkę'przeciw rządowi. Wszystkie gmachy j ATENY. Według urzędowego komuni- 
publiczne i radjostacje na tej wyspie znaj-1 katu wojska rządowe przekroczyły rzekę 
dują się w rękach wojsk powstańczych. | Strumę.

■ ■■■ • ' ■■ ■ •

Śmierć pod lawinami
MEDJOLAN. Przy wchodzeniu na 

Monte Guglielmo w pobliżu Brescii wy­
cieczka narciarska, złożona z 8 osób za­
skoczona została przez lawinę. 3 osoby 
porwane zostały przez masy spadające­
go śniegu i zniesione w dolinę. Zorgani­
zowana doraźna akcja ratunkowa do­
prowadziła do .odszukania zwłok jedne­
go z narciarzy. Na ślad dwucli pozosta­
łych jeszcze nie natrafiono.

PARYŻ. Lawiny śnieżne w Alpach 
francuskich pochłonęły dalsze ofiary. W 
miejscowości Valloire w Sabaudji masy 
śniegu zwaliły się na dom, przyczem 1 

taku dotychczas nieznane." Do szeregów osoba poniosła śmierć na miejscu, dwie 
wojsk rządowych zaciągają sie masowo ochot- zaś, ciężko poranione, zdołano wyrato- 
nicy. Rząd otrzymuje ze wszystkich części. wać po energicznej akcji ratunkowej. W 
kraju depesze, zapewniające go o wierności I sąsiedniej miejscowości Valmainier la-

wina zasypała dwa domy. Szczegółów 
brak,

RZYM. Donoszą z Aosty: Olbrzymia 
lawina śnieżna zasypała, trzech studen­
tów z Florencji oraz dwuch przewodni­
ków. Pięciu pozostałych członków wy­
cieczki. narciarskiej zdołało się urato­
wać.

TURYN. W rejonie Montrose lawina 
zasypała dwóch myśliwych z Brusson, 
którzy polowali na lisy.

WIEDEŃ. Grupa 8 narciarzy, doko­
nując na Ebensee brawurowego zjazdu, 
spowodowało usunięcie się t. zw. deski 
śnieżnej, wskutek czego powstała ol­
brzymia lawina. Porwała ona dwóch 
narciarzy. Jednego z nich zdołano cd- 
koipać żywego, drugi natomiast zginął.

Gen. Gąsiorowskl w Helsfngforsie
HELSINGFORS. Gen. Gąsiorowski przy­

był dziś rano do Helsingforsu, powitany 
przez posła polskiego i wyższych oficerów 
fińskich.

*
TALLIN. Onegdaj wieczorem na pokła­

dzie fińskiego statku „Vellamo“ odjechał a 
Tallina gen. Gąsiorowski wraz z towarzyszą­
cymi mu oficerami. Pożegnanie przedstawi­
cieli armji polskiej miało charakter bardzo 
uroczysty. Gen. Gąsiorowski przyjął raport 
od kompanji honorowej, a następnie pożegnał 
się z gen. Reekiem i oficerami estońskiemi. 
Oficerów polskich żegnał również poseł R. P. 
Przesmycki i członkowie poselstwa.

Poseł Ponikowski wystąpił 
z Ch. D.

WARSZAWA. Poseł prof. Ponikowski, 
b. premjer, dawny prezes klubu poselskiego 
Chrześcijańskiej Demokracji, nadesłał pismo 
do kancelarji sejmowej, że prosi o niepotrą- 
canie mu składek na rzecz klubu Ch. D. List 
ten oznacza wystąpienie posła Ponikowskie­
go ze stronnictwa Ch. D. W klubie Chadecji 
pozostało jeszcze 6 posłów, w tom 4 z Gór­
nego śląska. '

Rozłam w obozie polskich 
socjalistów w Czechach

MORAWSKA OSTRAWA. Opozycja ja­
ka powstała w łonie Polskiej Partji Socjali­
stycznej w Czechosłowacji naskutek niezado­
wolenia z polityki jej prezesa, posła Chobota, 
wydała tygodnik pod nazwą „Naprzód“.

Znowu samobójstwo z samolotu
TORONTO. Wczoraj nad lotniskiem tu­

to jszem wyskoczył z aeroplanu z wysokości 
1500 m miody człowiek. Przypuszczają, że 
powodem samobójstwa była depresja wskutek 
braku pracy.

Obrona Rintelena
WIEDEŃ. W drugim dniu procesu 

przeciwko Rintclenowi zakończono prze­
słuchiwanie oskarżonego i zbadano kilku 
świadków. Co do aktu samobójstwa Rin- 
telen twierdzi, że popełnił go w chwdi sil­
nego zdenerwowania wobec wystąpienia 
rządu wobec niego. Zamiarów samobój­
czych wogóle nie miał.

Po Riatelenie. przemawiał obrońca jego 
adw. Klee, który zaznaczy:, że oskarżenie 
opiera się na poszlakach i na dowodach psy­
chologicznych, Mówca charakteryzuje o- 
gólną psychologiczną postać Rintelena. W 
ciągu całej kar jery politycznej Rintelen nie 
był nigdy zamachowcem, przeciwnie silną 
ręką wprowadzał zasadę autorytetu władzy. 
Mówca wymienia znaczne zasługi Rintelena 
położone nad ustaleniem granic i przy zwal­
czaniu chaosu komunistycznego w czasie 
powstania państwa austrjackiego w r. 1919 
i 1920. W zakończeniu obrońca prosi sąd 
o powołanie świadków, mających stwier­
dzić charakter Rintelena, jako polityka.

Zkolei zabrał głos prokurator, który nie 
zaprzecza pewnym zasługom Rintelena, za­
uważa jednak, że oskarżony był zwolenni­
kiem władzy tylko, gdy chodziło o jego 
własną osobę, pozatem prokurator prosi o 
powołanie świadków na okoliczność usta­
lenia stosunków między Rintelenem a kan­
clerzem Dollfusem. Sąd przychylił się do 
wniosku tak obrony, jak oskarżenia. Zkolei 
zeznawali świadkowie, których zeznania nic 
ciekawego do sprawy nie wnoszą.

Bestialski mord
BERLIN. Policja kryminalna z Kolonji 

wykryła wieczorem w pobliżu miejscowości 
Gelstingen straszną zbrodnię. Znaleziono 
zamordowanego we własnem mieszkaniu 59- 
letniego proboszcza katolickiego Stan klawa. 
Friedrichsa i jego 64-letnią siostrę. Według 
dotychczasowego dochodzenia, morderstwo 
dokonać musiano już w piątek rano. Zbro­
dniarz, opuszczając mieszkanie zamordo­
wanych, pozostawił na drzwiach kartkę z 
napisem, wskazującym, że ofiary jego opu­
ściły mieszkanie, udając się w dłuższą po­
dróż.

Rodzice zmusili córkę 
do samobójstwa

BERLIN. Sąd przysięgłych we Frank­
furcie n. Menem wydał wyrok w procesie 
przeciwko małżeństY/u Hoefeld. Proces ten 
wywołał w Niemczech dużą sensację. Prze­
wód sądowy udowodnił, że Hoefeldowie 
zmusili swą córkę do popełnienia samobój­
stwa przez utopienie się. Ofiarze udało się 
jednak wypłynąć, poczem doniosła policji 
o zbrodni. Sąd skazał oboje rodziców na 

* 15 lat ciężkiego więzienia.
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W 3-cią rocznicą zgonu ś. p. księdza biskupa Władysława Bandurskiego
Dziś we wszystkich garnizonach pol­

skiego żołnierza, we wszystkich kościołach, 
w których rozmawia z Bogiem żołnierz pol­
ski — zostanie uczczona pamięć jednego z 
największych patrjotów polskich, Ale nie- 
tylko w duszach żołnierskich tkwi pamięć 
o Wielkim Kapłanie. Cała patrjotyczna 
epinja polska korzy się przed tą świetlaną 
postacią.

Trzy lata temu zamknęły się na wieki 
usta, które przed wojną światową głosiły, 
że bliskie jest wyzwolenie Polski — podczas 
wojny ukrzepiały na duchu żołnierza, wal­
czącego o niepodległość Polski — a po woj­
nie modliły się, aby nie został zmarnowany 
wysiłek, dzięki któremu powstała wolna 
Polska.

Było to we Lwowie przed wybuchem 
wojny światowej. Zmarł ostatni członek 
Rządu Narodowego z r. 3863, Józef Janow­
ski. Na cmentarzu, nad otwartą mogiłą, 
stanął w siwej kurtce strzeleckiej mąz o 
przenikliwym wzroku, krzaczastych 
brwiach, twarzy, okolonej czarną brodą. 
Mówił o roku 1863, o ideologji czynu zbroj­
nego, o konieczności przygotowań do de­
cydującej walki... Obok Józefa Piłsudskie­
go — bo On to przemawiał nad otwartym

grobem ostatniego członka Rządu Narodo­
wego z r. 1863 — znajdował się biskup-su- 
fragan diecezji lwowskiej, ks. Władysław 
Bandurski. Miał wygłosić żałobną mowę, 
ale zamiast niej oświadczył głośno, by wszy­
scy wokół słyszeli:

— Po takiem przemówieniu już się nie 
mówi: Już się czyni! Idzie się w bój! Na 
rozkaz!

W tym momencie zawiązała się ta ,.unio 
mystica“, łącząca ks. biskupa Bandurskiego 
z czynem niepodległościowym, ta misja słu­
żby dla idei własnej państwowości, przy­
świecając wszelakiej działalności kapłana- 
patrjoty: „Już się nic mówi! Już się czyni! 
Na rozkaz!“

To też w. konsekwencji tego z chwilą, 
gdy Legjony ruszyły na pole walki, ks. Ban­
durski bez wahania zamienił mitrę bisku­
pią na czapkę strzelecką, ozdobioną Orłem 
Białym. Na polach leśnych, tuż za okopa­
mi frontu, zjawił się, by duchowo krzepić 
żołnierzy, zagrzewać do ciężkiej służby. 
Dostarczał do plecaków żołnierskich bro­
szur, które odczytywane przy migotliwem 
świetle gwiazd czy kopcącym kaganku, sta­
nowiły stronę duchową walczącego dla Pol-

ski żołnierza. Wśród gorszych jeszcze, niż 
trudy bitewne, zmagań orientacyjnych, 
szarpiących dusze żołnierskie, niecił pło­
mień wytrwania przy sztandarze ideowym, 
jaki nad ówczesnem miodem pokoleniem 
rozwinął Józef Piłsudski.

I tę misję wypełniał do końca życia. Nie 
ustała ona wówczas, gdy zamilkły na fron­
cie odgłosy strzałów armatnich i karabino­
wych, ani wtedy, gdy pokój zapanował u 
granic Rzeczypospolitej. Ks. biskup Ean- 
durski stał się odtąd pionem i wyrazicielem 
idei, że zmartwychwstała Polska nie może 
nawrócić do przywar, które duch przeko­
ry rozkrzewił w czasach przedrozbioro­
wych i które stały się jedną z głównych 
przyczyn upadku Państwa. Słowem i pió­
rem, przepojonem głębią uczuć i myśli, 
walczy w obronie tej idei. Świetlana postać 
natchnionego mówcy i znakomitego pisa­
rza staje w pierwszem dziesięcioleciu po 
wskrzeszeniu na szańcach obronnych idei 
Państwa, świeci całemu polskiemu ducho­
wieństwu przykładem.

Cześć pamięci tego 
Niezłomnego Rycerza w 
pospolitej!

Jasnego Ducha i 
służbie Rzeczy-

Forma i treść kultu
Mamy różne obchody, uroczystości. Są 

one często mdłe, a nie powinny takiemi 
być.

Jest rzeczą bezsporną, że wszyscy wiel­
cy ludzie, z którymi wiąże się obchód, czy 
czci się dzień ich imienia, zasługują na to, 
by usunąć z tych uroczystości tani efekt, 
by społecznie pogłębić znaczenie, miłego 
sercu i rozumowi, dnia. Znaczenie to trze­
ba roznieść inicjatywą między społeczeń­
stwo, które wzamian przyniesie wartościo­
wą i konkretną współpracę.

Swego czasu mieliśmy trudności w prze­
łamaniu uporu zatwardziałych przeciwni­
ków kultu wielkich ludzi w Polsce. Wiel­
kich czciliśmy dopiero po śmierci, aż uta­
rło się przysłowie: „za życia jeść nie dają, 
po śmierci pomniki stawiają“.

Ileż w tern gorzkiej prawdy. Iluż z nich 
zeszło ze świata w nędzy i opuszczeniu, by 
dopiero popioły doczekały się należnej czci 
i troski o drogie narodowi szczątki.

Wszyscy rozumiemy, że dziś jest już 
cokolwiek inaczej, że szacunek dla przo­
downików narodu upowszechnia się. — 
Dobrze, że tak się dzieje, dobrze, że ich 
kult potężnieje, dobrze, że młode pokole­
nie rośnie w nowej i uczciwej atmosferze, 
że w przyszłe lata służby obywatelskiej 
niesie zarodek wartości społeczno-państwo- 
wych, umożliwiający rozwój wspólnej 
twórczej i kierunkowej pracy dla Polski.

Chodzi tylko o to, by rozwijająca się 
świadomość nie została wepchnięta w nie­
właściwą stronę, by twórcze pierwiastki, 
tkwiące w tej czy innej uroczystości nie 
zostały zastąpiono mdłą deklamacją, prze- 
mijającym efektem.

Oto idzie dzień imienin Komendant !
Coż tu mówię... każdy z nas chciałby 

go uświetnić, młody czy stary, nauczyciel 
czy robotnik, inteligent czy prosty oracz. 
Poniesiemy ku Niemu nasze myśli. I ci co 
pod Nim służyli, i c£ co pod Nim pragną 
służyć jaknajdłużej.

Więc zróbmy Marszałkowi przyjem­
ność, lecz zróbmy to tak, byśmy nie doj­
rzeli zmarszczenia Jego brwi, bo wiadomo, 
że płytkie rzeczy to nie dla Niego. Powiąż­
my z uroczystością drogiego Imienia czyn. 
Nie będziemy fundować kolorów, lecz ku­
pimy książkę, czy bibljoteczkę, pomoc 
naukową (mapę, obraz etc.), kupimy parę 
trzewików, chustkę. Poślemy to do szkół 
do świetlic na nasze kresy, na pogranicza, 
na tereny narodowościowo mieszane. Zro­
bimy to przez szkoły, przez związki, in­
stytucje społeczne. Nie chodzi o to, by je­
den dał dużo, a drugi nic. Każdy po trosze, 
dobrowolnie i bez nacisku. Rzecz samo­
rzutnie się rozwinie. Wtedy chata Polesia,

czy pogranicza mazurskiego dojrzy, :'e 
Imieniny Komendanta, to święto całej 
Polski, ba, całej Polonji. I oto ucieszy się 
ten kto może dać i ten, który zasługuje na 
jakąś pamiątkę wielkiego dnia.

I zresztą wiadomo, że można to zrobić 
inaczej, związać z przyrodą, z podniesie­
niem swego środowiska. Można realizować 
bogatą i różnorodną inicjatywę, byle skoń­
czyć z szablonem, figurkami, portretami

z duszną, natłoczoną salą, steoretypowym 
obchodem. Cóż to za obchód w ciasnej 
salce? Lepiej odwiedzić Grób Powstańców, 
pójść z harcerzami czy ze strzelcami do 
lasu, na powietrze. Owszem, można zabrać 
orkiestrę, razem zaśpiewać, zabawić się, 
ale i zrobić coś pożytecznego. Przede- 
wszystkiem zrobić. W ten sposób można 
skończyć z falą słów i wejść na drogę po­
głębienia ktiltu. F. Fn.z.

JANINA ZABIERZEWSKA.

'WieFSE popieZcowy
Nie popiół — a lawę wrzącą chluśnięto nam na głowę 
najistotniejszem twierdzeniem — najspokojniejszem słowem —
„Z prochu pozostałeś tylko i w proch się jeno zamienisz“ — 
choć duch się niebu wyrywa, to ciało ciąży ku ziemi —-
Choć czeno cię śmiertelny toczy — upija zwodna sloneczność,
— niepodpisany pakt życia na długotrwałą wieczność!
Choć krok za krokiem idziesz wgłąb swojej własnej mogiły, 
w mylnem poczuciu trwałości i w pełni swej własnej siły —
Kwitniesz — zapuszczasz korzenie — na wzór mądrego drzewa,
— a nikłą lśnisz pajęczyną na wątłych przydrożnych krzewach —
Chociaż od łez tajonych — ślepniesz i oczy ci puchną —
choć skrzysz się w radościach małych — jako w ciemności skrzy próchno
Lecz tak czy owak będzie — taki jest wyrok. Tak trzeba.
— Ugniesz się mocy nieznanej nim Ktoś ci szepnie „przebacz“.
Żeś z prochu powstał tylko i proch zostanie po tobie
na znak twojego mijania — Krzyż Mój postawią na grobie-------

Warunki emisji nowej pożyczki inwestycyjnej
Rada Ministrów na sobotniem posiedzeniu | Należy dodać, że obligacje nowej pożyczki 

uchwaliła projekt ustawy, upoważniającej mini- j inwestycyjnej będą miały wszelkie prawa, pa- 
stra skarbu do wypuszczenia pożyczki wewnątrz- pierów papilarnych i będą mogły być używane 
nej. Projekt ten już w najbliższych dniach bę- j do lokaty kapitałów osób pozostających pod o-
dzie przesłany do sejmu.

Ustawa upoważni ministra skarbu do wypu­
szczenia pożyczki wewnętrznej w obligacjach na 
okaziciela do wysokości łącznej kwoty 200 mii- 
jonów w złocie na rozbudowę sieci komunika­
cyjnej, roboty wodne i popieranie ruchu budo­
wlanego oraz na inne inwestycje gospodarcze 
o znaczeniu ogólnopaństwowem, jak również na 
częściową spłatę, względnie też konwersję in­
nych tytułów długu wewnętrznego skarbu pań­
stwa. Pożyczka może być wypuszczana odręb- 
nemi emisjami, a spłata jej ma nastąpić najpóź­
niej w ciągu 50 lat od daty wypuszczenia drogą 
stopniowego umarzania obligacyj, losowanych w 
tym celu stosownie do ustalonego planu umo­
rzenia.

Obok odsetek stałych będą mogły być usta­
nowione premje, rozdzielane pomiędzy obligacje 
drogą losowania. W razie ustanowienia premij 
odsetki stałe od pożyczki nie będą mogły wy­
nosić mniej niż 3 od sta w stosunku rocznym. 
Kapitał i odsetki pożyczki będą zabezpieczone 
całym ruchomym i nieruchomym majątkiem 
państwa. Kupony od obligacyj będą wolne od 
podatku od kapitałów i rent.

j pieką i kuratelą, jako też kapitałów fundacyj­
nych, kościelnych, korporacyj publicznych, a 
wreszcie kaucyj cywilnych i wojskowych. Obli­
gacje tej pożyczki wrazie ustanowienia dla niej 
premij nie będą podlegały działaniu ustawy o 
utraconych tytułach na okaziciela i ulegają 
przedawnieniu z upływem lat 20-tu od dnia wy­
losowania ich do umorzenia. Kupony od obli­
gacyj ulegają przedąwnieniu z upływem 5-ciu 
lat od dnia ich płatności, a premje — jeśli będą 
ustanowione — z upływem 10-ciu lat od dnia 
ich wylosowania z tern, że w odniesieniu do pre­
mij ministrowi skarbu służy prawo ustanowienia 
dłuższego ich przedawnienia.

W razie użycia pożyczki na spłatę lub kon­
wersję tytułów długu wewnętrznego skarbu pań­
stwa, minister skarbu będzie uprawniony do pod­
wyższenia ustalonej kwoty pożyczki o kwotę

Łupież znika
Wypadanie włosów 

ustaje
Włosy odrastają

Dnia 3 bm. odbył się w Bytomiu „Bal 
Polski“ przy licznym udziale Polaków ze 
Śląska Opolskiego oraz z Wrocławia i Ber­
lina, jak równie grona Polaków z polskiego 
Górnego Śląska. Na balu obecni byli człon­
kowie konsulatu R. P. w Opolu z konsulem 
generalnym Samborskim na czele. Dochód z 
„balu“ przeznaczony został na budowę gim 
nazjum żeńskiego w Raciborzu.

Czarna Prze msza 
pod Mysłowicami zalała 

nowe koryto
W nocy z poniedziałku na wtorek Straż 

Pożarna z Mysłowic i Nikiszowca została za­
alarmowana i wezwana do ratowania ptzed 
zalewem nowego, niewykończonego jeszcze 
korytarza Czarnej Przemszy pod Mysłowi­
cami.

Od dwóch lat prowadzą Ochotnicze Dru­
żyny Robocze regulację Czarnej Przemszy. 
Roboty na paru odcinkach są na wykończeniu 
i prowadzone są podczas zimy z matami prze­
rwami. Wody Czarnej Przemszy odprowa­
dzono częściowo starym, a częściowo prowi­
zorycznym korytarzem. Ostatnie mrozy roz­
luźniły piasczystą ziemię, która stanowi wą­
skie wały między nowym korytarzem, a na­
gła odwilż i podniesiony stan wody spowo­
dowały, że woda dostała się szczelinami do 
wałów, wymuliła piasek i zerwała ogrodze­
nie na przestrzeni dwudziestu kilku metrów, 
zalewając nowe koryto wraz z inwentarzem.

Woda zamuliła nowe koryto dość wysoko, 
wyrządzając poważne szkody w robotach, za­
mulając również częściowo tam znajdujący 
się inwentarz.

Przybyła Straż Pożarna i Druż. Rob. nie 
zdołały już opanować wody, ale przy pomocy 
reflektorów i narzędzi uratowano część in­
wentarza i materjałów budowlanych.

Szkody wyrządzone przez zalew są dość 
poważne i spowodują przerwę w budowie.

Testament na filmie 
dźwiękowym

Gdyby nie było spraw spadkowych, 
sady całego świata nie miałyby wiele robo­
ty. Wiemy, że zwłaszcza gdy umrze osoba 
zamożniejsza, dochodzi bardzo często do 
starań w kierunku obalenia testamentu, je­
żeli nawet sporządzony jest z całym roz­
mysłem.

Aby wszelkie możliwe spory po swojej 
śmierci wykluczyć, wpadł jeden z zamoż­
nych farmerów na pomysł dotąd niestoso­
wania Zamiast spisywania testamentu, po­
lecił zdjąć go aparaturą dźwiękową. W 
obecności notarjusza i dwóch świadków 
zgodnie z przepisami prawa odbyło się 
zdjęcie dźwiękowe, w którem farmer prze­
czytał jasno i wyraźnie szereg punktów 
swej ostatniej woli. Aby uczynić zadość 
wszelkim wymogom prawa, notarjusz i 
świadkowie zeznali również do aparatury 
dźwiękowej, że farmer w ich obecności i 
przy zupełnej przytomności, z wolnej woli 
podyktował swój testament.

W dwadzieścia cztery godziny później 
film został odegrany wszystkim, którzy 
brali udział w „spisywaniu“ tego oryginal­
nego testamentu i każdy mógł stwierdzić 
zarówno wyraźne brzmienie słów testato- 
ra, jak i jego mimikę.

Po przedstawieniu film został zamknię­
ty w żelaznej kasetce i opieczętowany, po­
czerń powędrował do notarjusza.

Po śmierci farmera będzie to najorygi­
nalniejsze z dotychczasowych otwarcie te­
stamentu. Spadkobiercy zgromadzą się w 
sali kinowej, gdzie wysłuchają filmu. Zda­
niem prawników, sposób ten jest bardzo 
praktyczny, ważny wobec prawa i może 
znacznie przyczynić się do usunięcia ewen­
tualnych niejasności testamentarnych.

Kląska wojsk boliwijskich
ASUNCION. Ogłoszono tu oficjalny 

komunikat sztabu generalnego, według kto-
imienną, osiągniętego przez taką spłatę lub kon-1 ^ wojska paragwajskie rozbiły nad rzeką

°ddzk' 'o'.;-? kJ™, i
wielokrotności 5 miljonów złotych. | wzi?v do niewoli znaczną liczbę jeńców

Wkońcu projekt ustawy daje ministrowi skar-' oraz zdobyły pewną ilość materjalu wojen- 
bu upoważnienie do ustalenia wszystkich innych j nego. Wojska boliwijskie na odcinku Vil-

| warunków pożyczki. i lamontes cofają się,
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nego frontu
Światłe uchwały Towarzystwa Polek.

Ostatnio odbyło się wiele zebrań Tow. Polek 
poświęconych s.prawie autonomji śląskiej, w 
Chorzowie, Steblowie, Rusinowicach, Brzezince, 
;Brzeźcach, Ligocie Woźnickiej, Kaletach i Byt- 
fkowie. — W Chorzowie przewodniczyła p. Hara- 
«Łewiczowa, ä referat wygłosił prof. Folek. Cen­
tralnym punkt dyskusji było zagadnienie: „Co 
nam dała autonomja śląskaZagadnienie to 
omawiane było z różnych punktów widzenia, 
Jęcz nadewszystko górował interes Państwa. 
W momencie kiedy państwa ościenne czynią 
wielkie wysiłki, aby Państwo było zwarte i je­
dnolite, aby wszystkie zagadnienia życia zbio­
rowego podporządkowane zostały interesom 
państwowym, tworzenie u nas drugiej władzy 
suwerennej uznać należy za szkodliwe. W Ste­
blowie członkinie Tow. Polek solidaryzują się 
z zajętem stanowiskiem Klubu N. Ch. Z. P. w 
sprawie autonomji śląskiej, uważając, że w in­
teresie Państwa należy utworzyć szeroki samo­
rząd gospodarczy dla śląska, przy zachowaniu 
własnego skarbu. — Tow. Polek w Rusinowi­
cach żąda zniesienia autonomji polit. śląska, 
zniesienia djet i nietykalności poselskiej oraz 
zmiany statutu organicznego. — W Brzezince 
Polki potępiły stanowisko posłów opozycyjnych, 
nie mających zrozumienia dla spraw gospodar­
czych Śląska. — Podobne stanowisko zajęły 
Polki w Brzeżcach i oświadczyły: „Domaganie 
się suwerennej władzy dla Śląska musi być po­
tępione, jako niecna praca osób działających na 
szkodę naszego Państwa. Dążeniem naszem jest 
stać się prawem: obywatelkami Państwa Pol­
skiego przez trwałe i nierozerwalne połączenie 
naszej dzielnicy z Rzeczypospolitą.“ — Na 
estatniem zebraniu Tow. Polek w Ligocie Woź­
nickiej członkinie uchwaliły krótką lecz esen- 
cjonalną rezolucję: „Żądamy zniesienia autono­
mji, która nam oprócz szkód, nic nie dala i po­
tępiamy warcholską robotę posłów opozycyj­
nych.“ — Zebrane na walnem zgromadzeniu 
członkinie Tow. Polek w Kaletach przyłączają 
się w całości do stanowiska Klubu N. Ch. Z. P. 
— W Bytkowie, Polki wypowiedziawszy się w 
sprawie autonomji i stanowiska opozycji, wy­
raziły największe uznanie Panu Wojewodzie 
drowi Grażyńskiemu za Jego pracę i przywią­
zanie do ludu śląskiego. — Analogiczne rezolu­
cje uchwalono na walnem zebraniu Tow. Polek 
w Halembie.

Stanowisko Kół Zw. Inwalid. Wojennych 
Rzeczypospolitej Polskiej.

W związku z akcją, jaką podjęły wszystkie 
organizacje śl. w kierunku przyłączenia się do 
stanowiska Pana Wojewody i Klubu N. Ch. Z. P. 
w sprawie autonomji śląskiej — Związek Inwa­
lidów Wojennych, w szeregu zebraniach uchwa­
lił doniosłe rezolucje w tej sprawie, podkreśla­
jąc temsamem swoje patriotyczne ustosunko­
wanie się do tego ważnego i wielkiego dla Śląska 
zagadnienia.

Zebrani członkowie Zw. na zebraniu w Bie­
runiu Starym uchwalili wielką, złożoną z sze­
ściu punktów rezolucję, w której postanawiają 
walczyć z opozycją, jej zaślepieniem i demago­
gią. — W Wyrach i Woszczycach członkowie 
uchwalili podobną rezolucję, w której m. in. pięt­
nują szkodliwą taktykę korfanciarsko-niemie- 
cką.

Z walnego zebrania Koła N. Ch. Z. P. 
w Siemianowicach.

21 lutego odbyło się walne zebranie Koła 
N. Ch. Z. P. w Siemianowicach na sali „Belwe­
der" przy udziale 250 członków. Zebranie za-

j gaił prezes p. prof. Wesołowski witając prezesa 
I pow. p. Długiewicża, referenta pow. p. Golę oraz 
zebranych członków. Na wstępie poświęcił prze­
mówienie p. przewodniczący pamięci zmarłego 
skarbnika ś. p. Leona Głąba, podnosząc jego za­
sługi położone około rozwoju Towarzystwa. Na 
przewodniczącego zebrania powołano pow. pre­
zesa p. Długiewicża. P. ref. Gola przedstawił 
ujemne strony obowiązującej dotychczas auto­
nomji, przyczem nieomieszkał napiętnować o- 
bludnego stanowiska pewnych zaw-odowych po­
lity kierów, którzy kiedyś uważali autonomję za 
obskubaną kurę a dziś dla celów osobistych dą­
żą do jej utrzymania. W dyskusji nad refera­
tem zabrał glos p. dyr. poseł Dreyza, który w 
całej rozciągłości poparł wywody referenta i o- 
świadczył, że jako gospodarze we własnem pań­
stwie nie możemy na to pozwolić, ażeby autono- 
mja w obecnej formie umożliwiała w dalszym 
ciągu uprawianie polityki przez niepowołanych 
ludzi, a nieraz obcych Państwu. Wynikiem re­
feratu było uchwalenie rezolucji, solidaryzują­
cej się z programem P. Wojewody Grażyńskie­
go i Klubu N. Ch. Z. P. Ponadto zebrani wy­
razili P. Wojewodzie pełne uznanie za poniesio­
ne wysiłki w kierunku ścisłego złączenia Śląska 
z Macierzą i ślubują nie ustawać w pracy nad 
konsolidacją społeczeństwa śląskiego.

Następnie przeprowadzono wybory do nowe­
go zarządu. Zebrani wybrali jednogłośnie na­
stępujący skład zarządu: prezes p. prof. Weso­
łowski, zast. prez. p. dyr. poseł Dreyza, sekre­
tarz p. Wł. Piszczkiewicz, kier. szk., zast. sekr. 
p. Mieczysław Kopiec, skarbnik p. St. Fuchs, 
jako ławnicy pp. inż. Halaczek, Październik, 
prof. Piasecki i Kempka. Do Komisji rew. wy­
brano pp. Pronobisa, Wronę W. i Borgiela.

Zebranie Zespołu Towarzystw Polskich 
w Katowicach - Brynowie.

24 lutego odbyło się na sali p. Rzychonia w 
Katowickiej Hałdzie ogólne zebranie członków, 
wchodzących w skład Zespołu miejscowych or- 
ganizacyj. Na zebraniu powyższem byli obecni 
członkowie 12 miejscowych organizacyj repre­
zentując ogół miejscowego społeczeństwa. Po 
zagajeniu zebrania przez przewodniczącego Ze­
społu p. Heynara Józefa referat wygłosił p. 

| mec. dr. Nieć. W obszernem przemówieniu 
poruszył referent najważniejsze zagadnienia, 
zarówno z dziedziny polityki ogólnej Rządu, jak 
też i z dziedziny gospodarczej państwa i woje- 

' wództwa. W ożywionej dyskusji, jaka się wy- 
| wiązała po wysłuchaniu referatu, wykazali ze- 
I brani duże zainteresowanie się poruszanemi za- 
I gadnięniami. Jako ostateczny wynik dyskusji 
przyjęto rezolucję solidaryzującą się z progra­
mem P. Woj. Grażyńskiego i Klubu N. Ch. Z. P. 
W sprawach gospodarczych i społecznych 
uchwalono na powyższem zebraniu następującą 
rezolucję:

1. F brani zwracają się do czynników kom­
petentnych z prośbą o dalsze kontynuowanie po­
czynań rozpoczętych na terenie Żyrardowa i 
Wspólnoty Interesów o wydanie takich zarzą­
dzeń, lctóreby bezpowrotnie ukróciły samowolę 
obcego kapitału;

2. w przedsiębiorstwach o obcym kapitale u- 
stalić w administracji zdecydowaną przewagę 
elementu polskiego;

3. o rozpoczęcie starań dążących do utworze­
nia przewagi polskiego kapitału w większych 
przedsiębiorstwach na Śląsku;

O czem powinien wiedzieć nowy radio* 
abonent?

Na falach eteru plyira codziennie ciekawe au­
dycje nadawane przez różne stacje europejskie. 

4. o wydanie odpowiedniego zarządzenia w Pf.vna najróżnorodniejsze koncerty,. występy 
kierunku rozciągnięcia ogólnopolskiej ustawy of słynnych śpiewaków i muzyków, ważne wiado- 
urlopach, również na teren Województwa ślą-i mości, transmisje z teatrów etc. Jest w czem wy
skiego.

Uroczysta manifestacja społeczeństwa 
w Kaletach.

Zwołane przez Zarząd Okr. N. Ch. Z. P. w 
dniu 2 b. m. zebranie międzyorganizacyjne od­
było się w Kaletach przy udziale przeszło 800 
uczestników. W zebraniu wzięły udział wszyst­
kie miejscowe organizacje prorządowe z przed­
stawicielami miejscowych władz na czele. Ze­
branie zagaił prezes okręgowy N. Ch. Z. P. p. 
A. Gawlik. P. profesor Muniak z Lublińca omó­
wił zagadnienie autonomji śląskiej. Mówca wy­
kazał ujemne strony statutu organicznego, za­
znajomił zebranych z istotą rzeczy, oraz pod­
kreślił wartości gospodarcze, socjalne i kultu­
ralno-oświatowe, wynikające z zachowania sze­
rokiego samorządu gospodarczego Śląska. Na­
stępnie przemawiał p. A. Gawlik, zastępca pre­
zesa powiatowego N. Ch. Z. P., podkreślając w 
swem pdzemówieniu gorące przywiązanie Śląska 
do Macierzy i niezłomną wolę w dążeniu do cał­
kowitego połączenia się z państwem polskiem. 
Niemilknące brawa były najlepszą odpowiedzią 
zgromadzonych za przemówienia. XV uchwalo­
nej jednomyślnie rezolucji wyrażono pełne za­
ufanie P. Wojewodzie dr. Grażyńskiemu, opo­
wiedziano się za przekształceniem autonomji w 
samorząd gospodarczy i kulturalny, potępiono 
demagogiczną opozycję Sejmu śląskiego i wy­
rażono zaufanie Klubowi poselskiemu N. Ch. 
Z. P.

Zebranie zakończono wspólnem odśpiewaniem 
pieśni „Boże coś Polskę“.

Z zebrania zarządów organizacyj 
prorządowych w Pawłowicach.

W niedzielę 3 marca odbyło się w Pawłowi­
cach zebranie zarządów organizacyj prorządo­
wych okręgu Pawłowice. Mimo niepogody przy­
było na zebranie przeszło 200 uczestników. Ze­
branie otworzył prezes okręgowy p. dr. Cichy, 
zebraniu przewodniczył p. nacz. Polczyk. Ob­
szerny referat polityczno-gospodarczy wygłosił 
p. poseł Koj; szczegółowo naświetlił on dodat­
nią i ujemne strony statutu autonomicznego i 
stanowisko Klubu poselskiego N. Ch. Z. P. w 
sprawie autonomji śląskiej. Na temat obowiąz­
ków obywatelskich i narodowych każdego Po­
laka wygłosił bardzo zajmujący referat p. pro­
fesor Duda z Pszczyny.

Po referatach wywiązała się obszerna i oży­
wiona dyskusja i w końcu zebrani przyjęli jedno­
głośnie rezolucję, wyrażając P. Wojewodzie dr. 
Grażyńskiemu podziękowanie za dotychczasową 
wydatną pracę i aprobując w całej pełni stano­
wisko Klubu poselskiego N. Ch. Z. P. w sprawie 
autonomji śląskiej.

Okrzykiem ku czci Najjaśniejszej Rzeczypo­
spolitej, Pana Prezydenta, P. Marszałka i P. Wo­
jewody dr. Grażyńskiego zakończył p. Dolczyk 
zebranie.

Po zebraniu okręgowem odbyło się drugie 
zebranie prezesów Kół N. Ch. Z. P., na którem 
p. poseł Koj omówił sprawy organizacyjne.

bierać. W Każdym takim programie znajdzie 
każdy coś, co go najbardziej interesuje. Do słu­
chania radia potrzeba dwóNi rzeczy: abonamen­
tu radiowego i nowoczesnego odbiornika. Trud­
ności z załatwieniem tych spraw niema żadnych. 
Sprawę abonamentu można załatwić w najbliż­
szym urzędzie pocztowym, a dobry odbiornik 
nabyć można w najbliższym sklepie radiowym. 
Najlepiej jest jednak wybrać oryginalny odbior­
nik Philipsa, wtedy bow.em można mieć zupeł­
na pewność, że odbiór będzie zawsze dosko­
nały

Czy jesteś już członkiem 
Ligi Morskiej i Kolonialnej?

Zgłaszać sie można: Katowice. Plebiscytowa 1.

Wieści z całej Polski
(X) Zatruty w bieda szybie.

On eg daj wydarzył się tragiczny wypadek w 
jednym z bieda * szybów, Józef Dudak, wybił 
w Wojkowicach Komornych 10 metrowy szybik 
odkrywając pokład węgła. Kiedy wydobyto 
pierwszy worek węgla, znajdujący się na po­
wierzchni koledzy Dud alka zaniepokojeni zostali 
jego mitozemieen. Momentalnie opuszczono się na 
dno szybiku, gdzie znaleziono nieszczęśliwego 
bez przytomności. Miimo natychmiastowej po" 
mocy Dudak zmarł wskutek zatrucia gazami,
(X) Znów urodziły się — trzy lwiątka.

W warszawskim ogrodzie zoologicznym 
przyszły na świat trzy lwiątka. Małe zwierzątka 
czują się dobrze. Karmi je matka. Za parę ty­
godni lwiątka będą już wypuszczone do klatki 
i publiczność będzie je mogła oglądać.
(X) Samobójstwo w pociągu.

Onegdaj w nocy w pociągu, który przybył 
z Warszawy do Łodzi popełni! samobójstwo 
■niejaki Sieblcrski i Warszawy. Przyczyny sa- 
mobójstwa dotychczas nie ustalono.
(X) Katastrofa w kopalni wielickiej.

W nocy z 3 na 4 hm zawalił się magazyn 
soli. znajdujący się na szybie Kościuszki. Mia­
nowicie pod ciężarem kilkunastu wagonów soli 
zmagazynowany '' na pierwszem piętrze, runął 
sufit, grzebiąc pod zwałami soli magazyn zapa­
sowych worków. Tylko dzięki nocnej porze, 
podczas której wydarzyła się katastrofa, nie 
było ofiar w ludziach. Nadmiernić należy, że 
magazyn ten wybudowany został podczas woj­
ny, zaś nadmierny ciężar soli musiał prędzej 
czy później osłabić wiązania stropu i spowodo­
wać jego zawalenie się
(X) Niebywały wypadek w dancingu.

W wytwornym dancingu „Paradies“ zdarzył
się przykry wypadek, który, dzięki szczęśliwe­
mu zbiegowi okoliczności, nie spowodował ofiar. 
Z sufitu począł się nagle obrywać tynk, który 
zasłał część podłogi grubą warstwą gruzu. Na 
salt powstał tumult, bowiem publiczność rzuciła 
się w popłochu 4o wyjścia. Jednakże skończyło 
się tylko na oberwaniu tynku. Gdyby jednak 
wypadek zdarzył się w czasie tańca, niewątpli­
wie nie obeszło by się bez ofiar w ludziach.
(X) Śnieg w Tatrach.

Od 3*ch dni pada w Tatrach gęsty śnieg. Za­
kopane i Tatry mają znowu szatę śnieżną, a na 
ulicach Zakopanego pojawiły się sanie.
(X) „Kościuszko" naprawiony.

W niedzielę wrócił do portu gdyńskiego 
statek „Kościuszko“, który był ostatnio podda­
ny remontowi w stoczni gdańskiej. „Kościuszko* 
odpłynie 6 bm. do Nowego Jorku

FLAVIA STENO.

Noc św. Wawrzyńca
Z włoskiego przełożyła Halszka Wiśniowska.

126) (Ciąg dalszy).
Teraz, głos ten prosi i rozkazuje jednocześnie:
— Nie dopuszczam dyskusji — mówi, odrywając 

sylaby z akcentem, który zdradza cudzoziemca, ale 
który nie pozwala zidentyfikować narodowości. — 
Trzeba przyjść dziś wieczór na bal do E x c e 1 s-i o r‘u.

Glos Stany odpowiada:
— Ależ nie mam nawet możliwej sukni!
— Wielka przeszkoda! Bierze się łódkę i płynie się 

do Wenecji. Za dwie godziny jest suknia.
— Co? Czy to Pardos mówi teraz?
— Suknia, to najmniejsza rzecz — powiada on. — 

Ale niema twego męża, Stano.
— Ech!
Wykrzyknik ten należy do Marji Vidrac. Ale za­

raz dołącza się do tego komentarz pani Topescu:
— A pana tu niema? Jakże może być lepszy „cha­

peron“ dla Stany, jeżeli nie ojciec?
— A zresztą — dodaje Kerenheim — jeżeli nie­

ma tutaj Jerzego Brifad, to sam sobie winien. Nie zo­
stawia się samej, na Lido, żony ...takiej, jak pani i nie 
naraża jej na męki Tantala!

Zdumienie! Stana sama protestuje:
— Nie przesadzajmy, Kerenheim! Męki Tantala, 

to trochę za silny wyraz w zastosowaniu do czterech 
zabaw, jakie tu urządzają i, w których, waham się, czy 
wziąć udział.

— Mnie się tak również wydaje — robi uwagę 
Pardos.

...Nie, Marja Christie nie wejdzie.
Ale oto, właśnie gdy chce się wraz z dzieckiem wy­

cofać, ukazuje się Stana we własnej osobie.
— A! Była pani tutaj, pani Christie? Miała pani * 

wejść do mnie?
Nie czeka odpowiedzi. Pochyla się natychmiast, 

by uściskać swego małego synka, który czepia się jej 
kolan:

— A ty, kochanie, jak się masz? Wziąłeś kąpiel? 
Uczyłeś się pływać? Zbierałeś już dzisiaj muszelki?

Wystarcza jej tylko zadawanie pytań.
Naraz, nie czekając na odpowiedzi dziecka, słucha 

z roztargnięciem madame Christie, która odpowiada 
na jej pierwsze pytanie:

— Istotnie chciałam przyprowadzić pani dziecko, 
ale nie śmiałam wejść. Słyszałam, że tam jest dużo osób.

— Dobrze pani zrobiła.
Stana jest najwidoczniej zdenerwowana, niespokoj­

na, może zmięszana.
Myśli jej błądzą daleko, gdy pyta:
— Dziecko dobrze się sprawia?
— Doskonale.
— Jaki program ma pani na dzisiaj?
— Gdy Tony prześpi się po obiedzie, zrobimy 

przejażdżkę do Wenecji, o ile pani się zgadza.
— Wie pani o tern, że zawsze zgadzam się na to, 

co pani robi. Tylko, jeżeli pojedzie pani do Wenecji; 
niech pani nie bierze łódki: ja jej może będę potrzebo­
wała.

— Dobrze, weźmiemy parowiec: Tony‘ego będzie 
to więcej bawić.

Madame Christie waha się chwilę, poczem pyta:
— Jakie dyspozycje na obiad?
— Żadnych. Będę pewnie sama. Wszyscy nasi 

przyjaciele jedzą obiad wcześnie, gdyż idą wieczór do

E x c e 1 s i o r‘u. Będę sama z papą, tak przynajmniej 
sądzę, ale nie jest nawet całkiem pewne, czy i my bę­
dziemy obiadować w domu...

Nie pozostaje zatem już nic do powiedzenia i Ma­
dame Christie żegna się.

Ale nie zrobiła ani dwóch kroków, gdy głos Sta­
ny odwołuje ją: _ .

— Niema poczty, pani Christie?
— Z Wiednia niema — odpowiada ta ostatnia, 

która pod ogólnikowem pytaniem odgadła specjalne 
życzenie.

Stana robi gniewny gest.
— Tant pis! — rzuca z akcentem takiego 

smutku i zdenerwowania, że robi to wrażenie na pani 
Christie.

Nie. Jerzy Brifad, który jest w Wiedniu, nie na­
pisał do żony. Nie przysłał jej nawet karteczki, odkąd 
wyjechał.

Obojętność?
Nie. Walentyna wie, że to nie to. Jerzy jest za­

gniewany na Stanę, właśnie dlatego, że ją kocha. To 
milczenie jest czemś więcej, niż gniew i niż zemsta: jest 
nauczką i próbą.

Jerzy chce w ten sposób powiedzieć żonie:
— Ponieważ wolałaś zostać z bandą swoich przy­

jaciół, niż pojechać ze mną, to nie musisz tak bardzo po­
trzebować wiedzieć, co się zemną dzieje. Będziemy mil­
czeć zatem.

I jeszcze to chce powiedzieć:
— Zobaczmy, czy cierpisz spowodu mego milcze­

nia; zobaczmy, czy kochasz mnie jeszcze na tyle, by 
wyrzec się dla mnie tych wszystkich. Zobaczmy, czy 
przechodzi cię strach, że mnie utracisz...

Szkoda, że Stana nie rozumie tego wszystkiego!
(Ciąg dalszy nastąpi).
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w Chropaczowie
Jak już informowaliśmy, dyrekcja huty której towarzyszyli przedstawiciele Zwiąż

„Guidotto“ w Chropaczowie złożyła u ko­
misarza demobilizacyjnego wniosek o zgo­
dę na unieruchomienie huty. W związku 
z tern w dniu wczorajszym do komisarza 
demobilizacyjnego p. inż. Maskego zgłosiła 
się delegacja rady zakładowej huty w oso­
bach pp. Somerlika, Grabysia i Kukuły,

Sprawa upadłości 
kopalni „Szczęście Luizy”

W dniu wczorajszym Sąd Apelacyjny w 
Katowicach rozpatrywał sprawę upadłości 
kop. „Szczęście Luizy“. Kopalni tej, jak 
wiadomo, ogłosił Sąd Okręgowy upadłość, 
czemu sprzeciwiła się właścicielka kopalni 
p. Syszkowa. "Wczoraj rano Sąd przesłu­
chał świadków: p. Syszkową, oraz buchal­
terów, a popołudniu rozpatrzył sprawę peł­
nomocnictw. Dziś sprawa będzie zakoń­
czona i opublikowany zostanie wyrok. 
Sprawa upadłości kop. „Szczęście Luizy“ 
budzi wśród robotników ogólne zaintereso­
wanie, bowiem po jej zakończeniu nastąpi 
zasadniczy zwrot w sytuacji robotników na 
kopalni, z których — jak wiadomo — pe­
wna część zamknęła się w podziemiach ko­
palni i nie opuszcza ich od dwu tygodni. 
Redukcje w firmie transportowej Koplo- 
wic z Nowej Wsi.

Firma transportowo-budowlana Kopio­
wi c z Nowej Wsi, wobec braku pracy za­
mierza zwolnić 10 woźniców. W związku 
z tą sprawą interwenjowali u Komisarza de 
mobilizacyjnego sekretarz okręgowy ZZZ. 
p. Feliks Józef, ze strony zaś robotników 
członkowie rady zakładowej Drobis oraz 
prezes grupy ZZZ. Nowa Wieś Brzószczak 
Stanisław. Niezależnie od tego sekretarz 
Feliks Józef zwrócił się do zarządu kopalni 
„Hillebrand“ z prośbą, by rozwózkę węgla 
deputatowego powierzono firmie Kopio wic 
i w ten sposób uchylono redukcję.

Kopalnia HSHebrand obnaża 
zarobki robotnikom sortowni

Kop. „Hillebrand“ w Nowej Wsi sa­
mowolnie obniża płace robotnikom w sor­
towni. Zarobki wynoszą obecnie zł. 6.11 
na dniówkę, a według projektów kopalni 
najniższy zarobek dla robotników sortowni 
ma wynosić zł. 3.20. W sprawie obniżki 
zarobków dyrekcja kopalni konferowała 
już z radą zakładową, jednak rada odrzu­
ciła wszelkie żądania obniżkowe. Po tej 
konferencji dyrekcja wywiesiła obwieszcze­
nie o zn.żeniu zarobków i uważa ze swej 
strony sprawę za załatwioną. Nie uważają 
jej jednak za załatwioną rada zakładowa i 
robotnicy.

Na tejże kopalni „Hillebrand“ utarł się 
zwyczaj, że robotnicy zatrudniani w nie­
dzielę i święta — zależnie od ilości przepra­
cowanych takich dniówek — zwalniani są 
od pracy w tygodniu, czyli przymusowo 
świętują. Sprawę tę w dniu wczorajszym 
przedstawiła rada zakładowa komisarzowi 
demobilizacyjnemu, który przyrzekł inter- 
wenjować w zarządzie kopalni.

Skargi strażaków
3 b. m. odbyło się w Łagiewnikach ze­

branie walne miejscowego oddziału Zawo­
dowego Związku Strażaków ZZZ., które 
wybrało na prezesa oddziału p. Bloka. Obe­
cny na zebraniu prezes zarządu głównego 
p. Widawski wygłosił do zebranych referat 
o sytuacji gospodarczej strażaków hutni­
czych i kopalnianych. W dyskusji podno­
szono, że obecnie obowiązująca strażaków 
umowa taryfowa krzywdzi ich w znacz­
nym stopniu. Jak wiadomo strażacy peł­
nią swą służbę na hutach i kopalniach go­
dzin 12 bez przerwy, a zarobki ich nie na­
leżą do dobrych. ♦

Śmiertelny wypadek na kopalni
Gothard

W podziemiach kop. „Gothard“ w Gi­
rze go wie uległ 53-letni podsztygar Franci­
szek Lech śmiertelnemu wypadkowi. Ś. p. 
Lech przy odbudowie filaru uderzony zo­
stał drzewem w głowę tak sił ale, że doznał 
pęknięcia czaszki, co spowodowało jego na­
tychmiastową śmierć.

ku Metalowców ZZZ. p. sekretarz Bajdur 
i naczelnik gminy p. Jan Przybyła. Dele­
gacja prosiła p. Komisarza o dokładne zba­
danie sprawy i niedopuszczenie do zam­
knięcia zakładu, który daje zatrudnienie 
600 robotnikom. Delegacja wskazała ponad­
to, że zamknięcie huty grozi również ogra­
niczeniem produkcji miejscowej kopalni 
“Śląsk“, która dostarcza hucie znacznych ilo 
ści węgła. Unieruchomienie huty powięk­

szyłoby już i tak znaczne kadry bezrobot­
nych w gminie i ukróciło szczupłe dochody 
gminy. Wkońcu delegacja wystąpiła z wnio­
skiem zaprowadzenia nad hutą nadzoru są­
dowego.

Jak nas informują, sprawa unierucho­
mienia huty będzie przedmiotem obrad na 
środowem (6 marca) posiedzeniu Rady 
gminnej, a również miejscowe związki i or­
ganizacje społeczne zwołują w tej sprawie 
zebranie obywatelskie.

Wydawnictwa zawodowe
Sekcja Dokształcania Technicznego Ko­

la Śląskiego Stow. Polskich Inżynierów 
Górniczych i Hutniczych urządziła w ubie­
głym roku wykłady dla robotników po ko­
palniach opracowywane i wygłaszane przez 
inżynierów górniczych, a omawiające prak­
tyczne zagadnienia, z którymi mają do czy­
nienia robotnicy. Wygłoszono takich wy­
kładów powyżej 150 dla około 6500 słucha­
czy. W ślad za temi wykładami Stowarzy­
szenie wydało niektóre z nich drukiem, 
rozsprzedając je między robotnikami w ce­
nie wielokrotnie niższej niż koszta własne, 
a mianowicie po pięć groszy za broszurę. 
Wydane zostały drukiem broszury: „Ryn­
ny wstrząsane“ (Zdzisława Kochanowskie­
go) i „Napęd powietrzny rynien wstrząsa­
nych“ (Antoniego Studenckiego).
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Przysięgli sobie miłość na cmentarzu
Epilog sądowy krwawej tragedji na ulicy Mikołowskiej

see

„Wczoraj, o goda 6,30 rano na ul Mi­
kułowskiej w Katowicach przed domem o* 
znaczonym liczbą 78, rozegrała sic krwa­
wa tragedia. Oto niejaki Franciszek Mak, 
z ani. w Załęża przy ul. Wojciechowskiego 
nr. 78, napadł znienacka na siwa narzeczoną 
Elżbietę Szołtysikówiną i pchnął ją nożem 
kncheninym w plecy, a następnie brzytwą 
zadał dziewczynie szereg ciętych ran na 
twarzy. Ofiarę zbrodni przewieziono w 
groźnym stanie do szpitala miejskiego. Mak 
został aresztowany. Powodem zamachu 
Maka na narzeczona była zemsta za zerwa 
nie z nim znajomości“.

Tyle pisaliśmy następnego dnia po 
tragedii. Po czterech miesiącach, po 
przeprowadzeniu drobiazgowego śledz­
twa, kiedy Szołtysikówna, uratowana 
przez lekarzy, opuściła szpital, odbyła 
się wczoraj przed sądem okręgowym 
w Katowicach rozprawa karna przeciw­
ko Franciszkowi Makowi, oskarżonemu 
o usiłowane zabójstwo. Przewód sądo­
wy wyświetlił wszystkie szczegóły do­
konanej w listopadzie zbrodni i ustalił 
motywy szaleńczego czynu Maka.
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Murzyni więzili dwie białe kobiety w centrum Paryża
Paryż, w marcu

Panna Winkelmann i Aigenher z Zury­
chu przybyły z wycieczka w towarzystwie 
kilku młodych ludzi do Paryża. Chcąc zwie­
dzić Paryż, a szczególnie Montparnasse i 
Montmartre w trzecim dniu swego pobytu 
w Paryżu udały się obie na Montmatrę, — 
gdzie zawarły znajomość z dwoma młody­
mi eleganckimi murzynami pp. Kelamini i 
Chako. Lekkomyślne kobiety zgodziły się 
na pójście do mieszkania jednego z pozna­
nych murzynów. Od tego dnia upłynęło kil­
ka dni, a panny nie wracały do hotelu. Ich 
towarzysze podróży znudzeni daremnem 
czekaniem, powrócili do Szwajcarii. Po 
miesiącu panny wróciły, a równoczenie u- 
dały sie do komisariatu pot'cii w Paryżu o-

świadczając, że wyżej wspomniani murzyni 
przetrzymali je siła w domu, nakazali tele­
fonować do Zurychu do rodziców po dwa 
tysiące franków okupu, za który zgodzą się 
wypuścić je na wolność. W międzyczasie 
murzyni sprowadzali „złotych“ czarnych 
młodzieńców, zmuszając Szwajcarki tere­
nem .do uległości dla nich. Czarni eleganci 
tłómaczą się, że panny pozostały z nimi z 
własnej woli. Pomimo wszystkiego obu a- 
resztowano. Taki sam los spotkał trzeciego 
murzyna, ich przyjaciela Banbure, który 
maczał palce w tej tajemniczej sprawie, bę­
dąc pośrednikiem miedzy wyżej wspomnia­
nymi murzynami; a „złotymi“ murzynami. 
Sprawę te rozstrzygnie w najbliższych 
dniach sad w Paryżu.

momosci m## renig
W dziedzinie rentgenografji dokonane zosta­

ło odkrycie, które będzie miało dla medycyny 
doniosłe i nledające się jeszcze dzisiaj ocenić w 
pełni znaczenie. Chodzi mianowicie o to, iż 
rentgenologowi z Kolonii, dr. Tescheadorf, uda­
ło się wynaleźć nowy sposób fotografowania 
Rentgenem, tak, iż przytem ujawnia się na od­
bitce lub na ekranie nie tylko szkielet, kości, jak 
dotąd, lecz również i te części organizmu, któ­
re nie przepuszczały do tych. promieni Rentge­
na. Aby osiągnąć taki wynik, dr. Teschendorf, 
chcąc np. sfotografować żołądek lub kiszki pa­
cjenta, podaje mu papkę, w której znajduje się 
roztwór bizmutu, mającego tę własność, iż za­
trzymuje on promienie Rentgena. Dzięki temu 
żołądek pacjenta, do którego dotarła już papka 
z bizmutem a ścianki są oblepione owym roz­
tworem, zarysowuje się zupełnie wyraźnie w 
konturach na fotografii, tak, i,ż ewentualne zmia­
ny wrzody, ranki etc. są widoczne, we wszyst­
kich swych szczegółach. Gdy chodzi o zdjęcie 
np. twarzy, kiści ręki, stopy dr. Teschendorf 
posługuje się rozpylaczem, przy pomocy które­
go cała twarz np. zostaje dokładnie poddana

działaniu roztworu bizmutowego, przylegające­
go ściśle do skóry. Po zdjęciu daje się to z twa­
rzy zmyć nie pozostawiając po sobie żadnych 
śladów. Zrobione w ten sposób zdjęcia okazują 
pod mięśniami w całości kościec twarzowy, o- 
czodoły, uzębienie. Widzimy więc na zdjęciu 
jednocześnie zewnętrzną i wewnętrzną stronę 
głowy ludzkiej. Albowiem dzięki owej substan­
cji bizmutowej, którą opryskano całą twarz, u- 
jawniają się na zdjęciu fotograficznem wyraź­
nie kontury gałek ocznych, nosa, warg, policz­
ków, uszu, których normalnie na zdjęciu rentge­
nów skiem dotychczas nie widzieliśmy. Łatwo 
pojąć, jakie znaczenie, będzie miała tego rodza­
ju fotografia przy stawianiu diagnozy lub o- 
kreślaniu dalszej metody leczenia. W wieiu wy­
padkach, gdzie lekarz musiał dotąd polegać tyl­
ko na własnej intuicji zdjęcie rentgenowskie u- 
każe mu ze 100-ową ścisłością obraz chorego 
organu, miejsce porażone chorobą. Fotografia 
rentgenowska nowego typu stanowi duży krok 
naprzód w medycynie i przyczynić się może 
walnie do wyświetlenia natury i przebiegu nie­
których zmian chorobowych w organiźmie.

Twórca drapaczów chmar zmarł w ogdzy
Chicago w marcu

W Chicago zmarł architekt, który zaprojek­
tował pierwszy drapacz chmur w rodzaju tych, 
jakiemi szczyci się dziś Nowy Jork i inne mia­
sta amerykańskie. Jego śmierć jest o tyle dra­
matyczna, że odszedł z tego świata w komple­
tnej nędzy, żyjąc już od szeregu lat w zapom­
nieniu i opuszczeniu.

Budowniczym tym był Fryderyk Dinkelberg, 
który 40 lat temu otrzymał zadanie zaprojekto­
wania kamienicy na śmiesznie małym placu w 
Nowym Jorku, położonym w miejscu, gdzie się 
krzyżuje główna arterja nowojorska Broadway 
z Piątą Aleją i 22-gą ulicą. Dinkelberg wybrnął 
-z tego w ten sposób, że zaprojektował 20-pię­
trową budowlę, która została wzniesiona i na­
zwana JFlatirou Building“ (Żelazko do praso­

wania), stając się jednym z cudów ówczesnego 
świata.

Dinkelberg zrobił się sławny i był szeroko 
naśladowany, tak, że w epoce prosperity miasta 
amerykańskie, a zwłaszcza Nowy Jork, zalud­
niły się olbrzymiemi budowlami, jak Singer, 
Wool worth, Chrysler i Empire State Building, 
z których ostatni przekracza 300 metrów wyso­
kości. Tymczasem twórca drapaczy chmur po­
padł w zapomnienie, a w r. 1929 podczas gigan­
tycznego krachu stracił resztki swojej fortuny, 
W ostatnich latach, przekroczywszy siedem­
dziesiątkę, żył w ubogim pokoiku na poddaszu 
wraz ze swoją żoną. Miał właśnie obchodzić z 
towarzyszką doli i niedoli 50-lecie ślubu, gdy w 
przeddzień oddal ostatnie tchnienie w czasie 
snu.

Otóż, w okresie gorącej wzajemnej 
miłości, narzeczeni złożyli sobie uroczy­
stą przysięgę wierności. Akcesoria, to-, 
warzyszące temu aktowi były bardzo 
romantyczne: pewnego letniego wie­
czoru spotkali się kochankowie na einen 
tarzu i tam, wśród grobów, wymówili 
słowa przysięgi. Ale jeszcze jeden 
szczegół należy podkreślić. Mianowicie 
romantyczna przysięga upoważniała 
zdradzoną stronę do wykonania zemsty.

Jesionią zaczęły się rwać dobre sto­
sunki między narzeczonymi. Mak podej­
rzewał Elżbietę o zawieranie i utrzymy­
wanie znajomości z innymi mężczyzna­
mi i robił jej z tego powodu częste wy­
mówki, uważając, że postępowanie na­
rzeczonej sprzeczne jest z uroczystą 
przysięgą. Wreszcie, wobec obojętno-

Prem jer Węgier Gömbös (na obrazku) dokonali 
w tych dniach rekonstrukcji swego gabinetu.'

ści narzeczonej postanowił przystąpić 
do wykonania najważniejszej klauzuli 
przysięgi — zemścić się.

W przeddzień dokonania zemsty upił 
się i, po nieprzespanej nocy, czekał nad 
ranem obok domu siostry swej nurze-, 
czonej — Anny Seget, przy ul. Miko-i 
łowskiej 78. Kiedy Elżbieta wyszła zj 
bramy doszedł jej znienacka i pchnął) 
nożem kuchennym w plecy, a kiedy sła-: 
niała się, odrzucił nóż i, dobywszy brzy-' 
twy, zaczął masakrować twarz narze­
czonej. Leżącą w kałuży krwi. Mak ko-' 
pał nogami w przystępie szału.

Dopiero przechodnie rzucili się na 
ratunek nieszczęśliwej ofierze zemsty, 
wyrywając mu z rąk skrwawioną brzy­
twę.

Szołtysikównę oddano opiece lekar­
skiej, a zaślepionego miłością szaleńca 
oddano w ręce sprawiedliwości.

Na wczorajszej rozprawie Mak tłu­
maczył się, że nie chciał narzeczonej 
zabić; chciał ją tylko oszpecić, aby się 
nie podobała mężczyznom. Udało mu 
się to po części, gdyż na ujmującej twa­
rzy dziewczyny widnieją teraz — nie­
znaczne coprawda — blizny.

W czasie, gdy sąd ferował wyrok, 
Szołtysikówna i matka Maka zanosiły 
się płaczem, budząc litość wśród publi­
czności, przysłuchującej się z zaintere­
sowaniem przebiegowi rozprawy

Po naradzie sąd skazał Maka na pół­
tora roku więzienia z zaliczeniem mu 
aresztu śledczego. Tak więc jeszcze 
zgórą rok pozostaje Makowi na rozmy­
ślania nad nietrwałościa miłości.



Sfr. 6. środa, dnia 6 marca 1935 i Nr. 64.
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O należyta ocena pracy ucznia
Wiadomo, jak trudną jest należyta ocena 

wartości wenętrznyck człowieka i jak łatwo jest 
wydać o kimś sąd mylny, zwłaszcza oparty na 
$. zw. „pierwszych wrażeniach“. Czasem myl- 
ność takiego sądu nie pociąga za sobą żadnych 
następstw, ale czasem także może być przyczy­
ną wielu niezasłużonych krzywd dla sądzonego. 
Krzywdy tego rodzaju są tembardziej dotkliwe,
0 ile wyrządza się je człowiekowi, który sam 
bronić się przed niemi nie może. Takim bez­
bronnym obiektem sądów o nim wydawanych 
jest uczeń podczas pobytu w szkole.

Kwestia prawidłowej, należytej oceny war­
tości ucznia nie przestawała i nie przestaje za­
przątać uwagi naszych pedagogów. W szkole 
dawnej wartość tę mierzono pięciostopniową 
skalą: cyfry od jedynki do piątki miały być sym­
bolicznym wyrazem opii.'ji szkoły o uczniu, a 
więc o jego zachowaniu się, pilności, uwadze i 
postępach w nauce. Szkoła nowa zmniejszyła 
tę skalę i zastąpiła cyfry ocenami słownemu 
wyrokując, że postępy ucznia są niedostateczne, 
dostatecznie, dobre lub bardzo dobre. Ale i te 
zmienione oceny okazują się niewystarczające- 
mi — ni& dają one jeszcze właściwego obrazu 
pracy ucznia, nie odmalowują jeszcze dokładnie 
jego duchowego oblicza. A przecież o tę dokład­
ność, będącą wyrazem dokładnego pozwania u- 
czn-ia przez szkołę, chodzi przede wszy stkie-m w 
całokształcie prac wychowawczych nowej szko­
ły.

Owocem poszukiwań, zmierzających do jak- 
iiajlepszego poznania ucznia i jaknaisprawicdld- 
iwszej o nim opinii, jest — między iwnemi — 
opracowany ostatnio przez dr Czaplińską — 
Mutermi-lchową i mgr. E. Rybicką t. z-w. „ar­
kusz obserwacyjny“, wydany przez „Naszą 
Księgarnię“ w Warszawie, mający wypełnić ten 
brak, który stale szkoła nasza odczuwała. Ar­
kusz ten — jak pisze o nim prof. Uniwersytetu 
Warszawskiego Stefan Baley, przewodniczący 
zespołów psychologów szkolnych przy praco­
wni wychowawczej Muzeu-m Oświaty i Wycho­
wania Ministerstwa W. R. i O. P. — jest „wy­
nikiem ścisłej współpracy psychologów szkol­
nych, zgrupowanych w Zespole i nauczycieli 
Szkół Średnich, pozostających w kontakcie z 
Zespołem“.

Autorki arkusza w specjalnej broszurze, oma­
wiającej wskazówki metodyczne do tego arku­
sza, wyjaśniają jego cel:

„Członkowie grona nauczycielskiego w dy­
skusjach na komisjach klasowych, a także w 
rozmowach prywatnych, wypowiadają wiele 

cennych uwag i o-Pinij o poszczególnych ucz­
niach. Niestety jednak uwagi te, jak również 
liczne obserwacje nauczycieli, przeważnie nie 
są notowano, wskutek czego ginie najcenniejszy 
ma-terjał obserwacyjny. Nauczycie!, który chciał­
by sobie zdać sprawę z całokształtu rozwoju 
ucznia, w przypadkach np, wątpliwości przy 
promowaniu z klasy do klasy, udzielania wska­
zówek opiece domowej, tłumaczenia nagle poja­
wiającej się trudności wychowawczej itp. znaj­
duje najczęściej w dokumentach jedynie wyka­
zy ocen, -które są materiałem niewystarczyją- 
cym. Celem arkusza obserwacyjnego jest zara­
dzenie tym brakom“.

1 Istotnie — omawiany tu „arkusz obserwa­
cyjny“ jest pomyślany i opracowany w ten

sposób, że daje oij możliwie najpełniejszy obraz 
ucznia. Składa się on z siedmiu kart. Karta pier­
wsza zawiera formalne dane biograficzne spi­
sywane przy przyjmowaniu ucznia do szkoły. 
Karta druga wgląda w warunki domowe życia i 
pracy ucznia, uwzględniając cały szereg pozy- 
cyj w tym zakresie. Na karcie trzeciej w sposób 
wyczerpujący omówiony jest stosunek ucznia do 
pracy; odpowiednie rubryki wypełniają tu co 
roku nauczyciele poszczególnych przedmiotów. 
Sprawa ustosunkowania się ucznia do życia

Pedagogika f szkolnictwo polskie, nawiązu­
jąc do świetnych tradycyj wiekopomnej Komi­
sji Edukacji Narodowej, działa w tym kierunku, 
aby szkole było z uczniem dobrze, oraz aby 
uczeń w szkole uczuł się jak najlepiej, by wy­
niósł z niej maksimum uzdolnień koniecznych w 
przyszłem, ruch!!wem i trudnem życiu.

Szkolnictwo nasze czyni ustawiczne próby 
dostosowania się w możliwie jak największym 
stopniu do potrzeb, które stwarza współczesne 
życie, stara się w szejkiem! środkami wychować 
dobrych kandydatów, zdolnych do życia zarów­
no w rodzinie, jak również w gminie, powiecie 
i państwie. Musi to być człowiek żywy, czyn­
ny, pełen inicjatywy, uzbrojony w silną, nieu­
giętą wolę do walki z przeciwnościami, kładą- 
cemi się na drodze jego wędrówki ziemskiej.

Z tych też względów pedagogia nasza oraz 
liczni jej przedstawiciele nie zasklepiają się li 
tylko w naszych warunkach, grzebią i przeora­
ją niwę wychowawczą nietyHkou nas, ale po war 
tości wychowawcze sięgają również daleko, za­
granicę, podobnie jak i w dawnych wiekach, 
kiedy to do nas i,'a Uniwersytet Jagielloński 
przyjeżdżała młodzież z zagranicy, a myśmy 
również naszych synów wysyłali w obce kraje, 
dla zdobycia ciekawych doświadczeń, przydat­
nych dla naszego życia państwowego.

Zdobycze polskich pedagogów zarówno w

Redakcje czasopism dziecięcych „Płomyk“ i 
„Płomyczek“ ogłaszają konkurs na powieść dla 
dzieci w wieku od 8 do 10 lat lub w wieku lat 
od 11—13.

Pierwsza nagroda — 2.000 zł, druga nagroda 
— 1.000 zł, trzecia nagroda — 500 zł.

W razie nieprzyzmatda pierwszej nagrody, 
redakcje zastrzegają sobie możliwość podziału 
celem ufundowania dalszych nagród trzecich lub 
nawet mniejszych.

Niezależnie od nagród utwory nagrodzone 
mają pierwszeństwo druku w „Płomyku“ i „Pło­
myczku1 ‘i będą honorowane według zwykłych 
norm.

Tematy powieści są dowolne (z życia szkol­
nego, sportowe, lotnicze, przygody etc. etc.).

Rozmiary powieści dla dzieci młodszych nie

szkoły i klasy (a więc stosunek do nauczycieli 
i kolegów, udział -w organizacjach szkolnych i 
międzyszkolnych (poświęcona jest karta czwar­
ta. Na karcie piątej wychowawca wpisuje co 
roku na podstawie dyskusji na zebraniu Komisji 
Klasowej charakterystykę ucznia, uwzględniając 
jego właściwości intelektualne, właściwości 
charakteru i usposobienia oraz ogólną charakte­
rystykę pracy ucznia. Kartę szóstą wypełnia 
psycholog szkolny, notując na niej wyniki ba­
dań psychologicznych. Dla uwag o stanie zdro-

dziedzinie nauczania jak i wychowania ilustrują 
w pewnej części doskonale opracowane dzieła 
pedagogiczne, wydane ostatnio przez Książnicę 
Atlas we Lwowie. Do nich zaliczyć trzeba w 
pierwszym rzędzie dwa źródłowe dzieła dra 
Ziemnowica: 1. Szkolnictwo w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Północnej, w którem na 400 
stronach omówił autor w sposób popularno-nau­
kowy organizację szkolnictwa amerykańskiego, 
jej socjologiczne podłoże oraz podał cały szereg 
obrazów pracy i przykładów, jak pracują szko­
ły różnego typu w Ameryce. 2. Nauczanie i wy­
chowanie w St. Zj. A. P. Tu omówił autor pew­
ne ciekawe formy nauczania i wychowania w 
Ameryce, jak: System Winnetki, praca pod
kierunkiem, metoda projektów, metoda daltoń­
ska. W ostatnim rozdziale opisał autor, jak Ame­
rykanie pojmują i realizują ideał wychowania 
obywatelsko państwowego, który realizują ró­
wnież od lat kilku nasze szkoły wszelkiego typu 
Przestudiowanie obu tych dzieł, podobnie jak i 
przyswojenie ich naszej literaturze przynosi nie­
wątpliwie korzyści zarówno studiującym jak i 
szkolnictwu naszemu.

Olbrzymią rolę spełniają również przekłady 
z obcych języków a szczególnie gdy chodzi o 
diela monograficznie ilustrujące postępy szkol- 

I nictwa zagranicą. Tu należy tez wymienić do- 
I skonałe dzieło Hessena i Hansa w przekładzie

mogą przekraczać 26—28 stron druku formatu 
„Płomyka“ Jeżeli chodzi o powieść dla dzieci 
starszych, dopuszczalny jest rozmiar 52 stron 
druku formatu „Płomyka“.

Powieści winny być nadsyłane w maszyno­
pisie lub w rękopisie czytelnym, pisanym po je­
dnej stronic. Utwory należy podpisać nie na­
zwiskiem, ale godłem. Nazwisko należy przesłać 
osobno w kopercie zamkniętej, opatrzonej tein 
samem godłem, co rękopis.

Termin nadsyłania utworów upływa z dniem 
1, 10. 1935 r. Zarówno rękopisy jak i maszyno­
pisy, jak też koperty z godłami i nazwiskami 
należy przesyłać do Redakcji „Płomyka i Pło­
myczka“: (Warszawa, ul. Dobra 6—8 I. p.).

Jury stanowić będą: Komitet Redakcyjny
„Płomyka1 ‘i „Płomyczka“ oraz delegaci orga- 
nizacyj literackich.

wia i rozwoju fizycznym ucznia jest miejsce US 
karcie siódmej, którą wypełniają lekarz szkolny 
i nauczyciel (Lnstrutkor) wychowania fizyczne- 
so.

Jak z tego pobieżnego przeglądu wnosić mo­
żna, arkusz obserwacyjny obejmuje naprawdę 
całego ucznia i daje dokładny i możliwie wszech 
stronny jego wizerunek. A o to przecie szkole 
mietylko nauczającej ale i wychowującej chodzi 
przedewszystkiem. Inna sprawa, że prowadze­
nie takiego arkusza badrzo znacznie powiększa 
pracę każdego nauczyciela, a wychowawcy 
klasowego w pierwszym rzędzie. Ale nauczyciel 
polski pracy tej się nie boi — gotów jest on 
wziąć na siebie jeszcze większy trud, byle speł­
niły się corycblej jego marzenia o doskonalej 
nowej szkole w nowej Polsce.

-------- O—

dra A. Zielenczyka pt. „Pedegogika i szkolnie, 
two w Rosji Sowieckiej“. W dziele tern autor 
omawia obszernie poszczególne okresy polityki 
oświatowej rządu sowieckiego, analizując wszel­
kie jego posunięcia na tle gospodarczem, oma­
wia kwestię pracy nauczycieli, szkół jednoli­
tych, pracy, poczynania samorządu uczniowskie­
go, daje obraz nowych reform, oraz stabilizacji. 
Ponieważ autor doskonale motywuje każde po­
sunięcie szkolnictwa sowieckiego warunkami 
socialnemi, gospodarczem! i państwowemu dla 
tego dzieło to ma cały szereg wartości obcho­
dzących wszystkie narody, którym po wojnie 
światowej wśród zamętu i ogólnego chaosu 
przypadło budować gmach własnej państwowo­
ści.

Godną uwagi jest również książka — Gio­
vanni Gentile pt. „Reforma wychowania“ w 
przekładzie M. Steckiej. Autor przedstawiciel 
idealizmu filozofii, minister oświaty w gabine­
cie MussoMrlego (1922/25) przeprowadził dosko­
nałą jak wiemy reformę szkolnictwa włoskiego. 
W przepojonych gorącym patriotyzmem prze­
mowach rozważa autor zagadnienia, wiążące się 
z tworzeniem szkoły narodowej włoskiej, opar­
tej, jak wiadomo, na fundamencie kultury naro­
dowej, interpretuje szeroko pojęcie narodowo­
ści włoskiej, opartej na fundamencie ra$y, tery­
torium i klimatu, omawia kulturę i wychowanie 
w duchu filozofii idealistycznej, którą sam wy­
znaje. Zygmunt Gryń.

Bliższe szczegóły o konkursie premio­
wym fabryki mydła Eryk A. Kołłontay.

Jak słyszymy, udział w konkursie urządzo­
nym przez znaną fabrykę mydlą Eryk A. Koł- 
iontay jest imponujący Od paru dni już pracu­
je gorączkowo komisja zajęta sumiennem rozpa­
trywaniem k'lku tysięcy odpowiedzi, aby najlep­
szym przyznać rozpisane 9'ć premii w wysoko­
ść 6000 złotych Jesteśmy ciekawi, która z pań 
otrzyma pierwszą nagrodę w kwocie zł. 500,— 
o czem zresztą firma donieś,e wkrótce, (o).

Składajcie datki 
ii pomoc 

dla bezrobotnych
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Literatura na usługach wychowania

Konkurs na powieść dia dzieci

ANTONI HRAM.

W pajęczej sieci
Powieść sensacyjna.

56) (Ciąg dalszy).
Zdecydowany na wszystko zatrzymał 

się na miejscu i teraz dopiero stwierdził po­
mimo mroku, że znalazł się nad brzegiem 
zatoki, w tern samem miejscu, gdzie odbył 
pamiętną rozmowę z jegomościem w czar­
nych rogowych okularach. Ta sama, sa­
motnie stojąca, pochyła sosna potrząsa 
martwemi kiściami igieł i ten sam mono­
tonny, złowieszczy szum fali przelewa się 
W wilgotnem powietrzu.

Tylko, że wtedy niebo usiane było 
gwieździstym pyłem i rogaty księżyc-wę- 
drowiec nasycał bezmiar przestworzy bla­
dą, rozedrganą poświatą, — a w duszy Zbi­
gniewa tliła się jeszcze iskra nadziei na le­
psze jutro... Dziś został tylko jeden wielki, 
nieprzenikniony mrok dokoła, szaruga, 
wycie wichury i beznadziejna, martwa pu­
stka w duszy samotnego człowieka...

Lachowicz podniósł broń na wysokość 
skroni... Nie zdążył jednak pocisnąć cyn­
gla; w tej samej bowiem chwili wiatr przy­
niósł mu skądś zbliska odgłos przyciszonej 
•rozmowy. Jakieś jedno, oderwane zaledwie 
brzmienie, którego sensu nie potrafił na­
wet zrozumieć.

Prokurent opuścił broń i począł nasłu­

chiwać uważnie, starając się wzrokiem 
przebić otaczające go ponure mroki nocy. 
I pomimo, że nie usłyszał żadnego nawet 
wyrazu, dostrzegł o kilka zaledwie kroków, 
dwie ludzkie sylwetki, zbliżające się w jego 
stronę.

Obecność ludzi w tern miejscu i w do­
datku w czasie tak okronnej pogody była 
czemś tak niezwykłem, że Zbigniew w je­
dnej chwili zapomniał o własnej udręce, 
pochłonięty w całości tym tajemniczym 
spacerem.

— Co robić? — pomyślał, zdając sobie 
sprawę, że lada chwila może być dostrze­
żony, a nie mógł sobie obiecywać nic do­
brego po bezpośrednim zetknięciu się z 
ludźmi, którzy w takim czasie i o tej po­
rze szukają samotności. Byli już nazbyt 
blisko, aby mógł się ratować ucieczką. La­
chowicz gorączkowo rozejrzał się dookoła, 
a nie widząc żadnego ratunku, bez dłuż­
szego namysłu począł się szybko wspinać 
na pochyły pień sosny. Nieprzeniknione 
ciemności nocy i wycie wichru pozwoliły 
mu na to, że niedostrzeżony przez tajem­
niczych osobników, znalazł względnie bez­
pieczne schronienie pośród rozwidlenia 
konarów samotnej sosny.

W samą porę zdążył zrealizować swój 
zamiar, bowiem w kilkanaście sekund pó­
źniej dwie ciemne sylwetki ludzkie zatrzy­
mały się obok drzewa, a jedna z nich oparła 
się plecami o pień, aby odetchnąć po ucią- 
żliwem zmaganiu się z wichurą, zacinają­
cą prosto w twarz.

Lachowicz zatrzymał oddech, aby nic 
nie stracić z rozmowy, jaką tamci będą 
prowadzić.

Jakoż wkrótce posłyszał pierwsze sło­
wa, wypowiedziane przez człowieka opar­
tego o drzewo.

— Teraz możemy spokojnie nareszcie 
pomówić, panie Himmer, gdyż nie przy­
puszczam, ażeby jakikolwiek intruz mógł 
tu zabłądzić o tej porze i w taką psią pogo­
dę... Nawet możemy śmiało zapalić. — To 
powiedziawszy, wyjął papierośnicę i, czę­
stując Himmera papierosem, pocisnął gu­
zik małej, błyszczącej zapalniczki.

Lachowicz pochylił się jak tylko mógł 
najniżej i przy bladem świetle zapalniczki 
ujrzał ku swemu bezgranicznemu zdumie­
niu, twarz tajemniczego człowieka w du­
żych, rogowych okularach. Nim jednak 
zdążył ochłonąć z pierwszego wrażenia, 
usłyszał następne zdanie:

— Mam dla pana robotę, panie Him­
mer...

— Mokrą?... — padło w ciemności py­
tanie.

— To już od pana zależy, — brzmiała 
odpowiedź. — Musi pan sprzątnąć Lacho­
wicza...

To zdanie, niczem ostrze grotu, wbiło 
się w mózg prokurenta. W tej jednej chwi­
li jego życie, które przed chwilą tak nisko 
cenił, że gotów je był sobie dobrowolnie 
odebrać, — nabrało nagle nieocenionej 
wartości. Paniczny lęk prred utratą tego 
jedynego skarbu, jaki posła Jał, opanował

go niepodzielnie i zaostrzył zmysły do nie­
bywałych granic wrażliwości. — Pomimo 
mroków nocy widział wyraźnie sylwetki 
tych dwóch łudzi, wydających wyrok 
śmierci na niego i słyszał najwyraźniej ich 
przyśpieszone oddechy.

— Zrobi się... — odparł Himmer obo­
jętnie.

— Lecz musi albo wogóle zniknąć, al­
bo też trzeba upozorować samobójstwo, — 
ciągnął po chwili człowiek w rogowych 
okularach. — Przypuszczam, że w jego 
obecnem położeniu, to ostatnie będzie le­
psze i napewno nie wzbudzi najmniejszych 
nawet podejrzeń.

— Rozumie się, — potwierdził Himmer.
-— Teraz już nam jest niepotrzebny, 

panie Ny ilhelmie, — mówił znów tamten, 
a mógłby dużo zaszkodzić, gdy się osta­
tecznie przekona, że jego partja przegrana. 
Poprostu opowie wszystko jak było i cho­
ciaż trudno będzie mu odrazu oczyścić się 
z zarzutów, tern niemniej jednak sprawa 
może się powikłać na nowo. Tymczasem 
jego samobójstwo potwierdzi tylko te 
wszystkie dane, jakich dostarczyliśmy urzę­
dowi śledczemu. Oczywiście od pana tylko 
zależy, by robota była zrobiona czysto. 
Lecz o to nie mam obaw, — dodał z prze­
konaniem. —• Pan takie sprawy potrafi za­
łatwić po mistrzowsku, czego najlepszym 
dowodem jest to, że dostarczył mi pan swo­
jej cyrkówki w umówionej godzinie i w 
biały dzień — a do tej pory nikt sżf nawet 
nie domyśla całej afery.* (G. d. n.).
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(—) Zmiany w rozkładzie jazdy.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 

Katowicach komunikuje: Uwzględniając postula­
ty przedstawione przez delegatów oraz przed­
stawicieli ster zainteresowanych na konferen­
cji inform, odbytej dnia 21 II. 1935 r. w Sosnow­
cu za zezwoleniem Ministerstwa Komunikacji 
Dyrekcja wprowadza następujące zmiany w 
komunikacji kolejowej z Zagłębiem w -nowym 
rozkładzie jazdy od 15 maja 1935 r. 1) Zapro­
wadza sic nowy kurs wagonu sypialnego na linii 
Warszawa-Katowice w poc nr. 17-217-2218. 
Warszawa odj. 0,25, Katowice przyj. 8,04 i spo- 
wrotetu w poc. nr. 2213/214/34, Katowice odj. 
2320, Warszawa przyj. 7,30). 2) Celem umożli­
wienia bezpośredniej komunikacji z Zakopane­
go do Zagłębia zostanie skierowany wagon mo­
torowy, przyjeżdżający z Zakopanego do Kato­
wic w nocy z niedzieli na poniedziałek o godz 
0,42 do Krakowa przez Sosnowiec — Strzymie- 
szyce (Katowice odj. 0,47, Sosnowiec przyj. 
0,35, Kraków przyj. 2,05. 3) Dla umożliwienia 
dojazdu z Zagłębia do pociągów wycieczkowych 
7 Katowic do Wisły i Zwardonia uruchamia się 
w niedziele i święta nowy poc. na linii Strze- 
tiiieszyce-Katowice Strzemieszyce odi. 3,40. So­
snowiec odj. 4,20. Katowice przyj. 4,35). 4) Poc. 
nr. 3211 komunikacji Katowice-Kieke odjeżdża­
jący obecnie z Katowic o 3,30. kursować będzie 
w nowym rozkładzie jazdy do Dęblina z odej­
ściem z Katowic w porze wcześniejszej z. i. o 
1,07. Tym sposobem pożądany przez szerokie 
sfery Zagłębia powrót z Katowic po północy bę­
dzie zapewniony. 5) Komunikacja do Kielc o 
tyle zostanie usprawniona, że kursować będzie 
pociąg Katowice-Tunel przez Strzemieszyce. 
Odi. z Katowic 6,16, z Sosnowca 6,32, Kielce 
przyj. 10.1.
(—) Rola dziejowa Kościoła na Śląsku w wie­
kach średnich.

Staraniem Instytutu śląskiego odbędzie się 
w piątek 8 marca br. o godz. 19-ej w sali od­
czytowej Domu Oświatowego w Katowicach, ul. 
Francuska 12 jedenasty z rzędu odczyt z cyklu 
^Polski Śląsk“. Prof. Uniwersytteu Poznańskie­
go dr. Tadeusz Silnicki wygłosi odczyt pt.: 
..Rola dziejowa Kościoła ma Śląsku w wiekach 
średnich“. Wstęp wolny.
(—) Baczność turyści.

W czwartek 7 b. m. o godz. 19.15 wygłosi 
w rozgłośni Polskiego Radja dr, Marek Koro- 
wicz feljeton turystyczno-sportowy p. t. „Nie­
bezpieczeństwa zimowej turystyki w Beskidach“.
(—) Z posiedzenia Rady Okr. Śl. Zw. Straży 
Pożarnych RP.

W sali posiedzeń Rady Miejskiej, Magistra­
tu m. Katowic odbyło sie pod prze w. Prezesa 
Rady dra Adama Kocura II-gie posiedzenie Ra­
dy. W czasie obrad uchwalono budżet okręgu 
na rok 1935-36 i plan działalności Okręgu na rok 
1935-36. Urząd Wojewódzki prezentował p. na­
czelnik dr. Zygmunt Kobei.
(—) Echa sukcesu Faustyna Kulczyckiego w 
Wilnie.

Faustyn Kulczycki, dyrektor Śląskiego Kon­
serwatorium Muzycznego w Katowicach, dyry­
gował ostatnio koncertem symfonicznym w Wil­
nie, gdzie odniósł duży sukces. Miło nam jest 
zamieścić głosy prasy miejscowej, omawiającej 
zalety talentu wybitnego muzyka katowickiego 
„Kurier Wileński“ (Z. B ) pisze, odnośnie do wy 
konania 5-tej Symfonii Beethovena: „... wybit­
na muzykalność we frazowaniu i odcieniach dy­
namicznych temperament żywy, lecz miarkowa­
ny wymaganiami dobrego smaku, oraz pietyzm 
w stosunku do wykonywanego dzieła“. „Słowo 
Wileńskie“ (M. Józefowicz) pisze: „...Bardzo
słusznie postąpił dyr. Kulczycki, przytrzymując 
sie w głównych zarysach — interpretacji (5 
Symfonii) powszechnie przyjętej, dając tylko w 
niektórych momentach swoje osobiste odczucie 
tego arcydzieła. Całość wykonania była ładnie 
wycieniowana i pulsowała rytmicznem ożywie­
niem“
( ) Z życia Rodziny Rezerwistów w Załężu.

Koło Rodziny Rezerwistów w Kat.-Załężu 
urządziło „Babski comber“ w pięknie udekoro­
wanej sali kopalni Kleofas. Gospodyni zabawy, 
p. prezeska Długiewiczowa, powitała p. prezy­
denta posła Grzesika i p. wiceprez. Szkudlarza, 
oraz p- msp. Krzystkową, którzy przybyli na 
zabawę.

(—) Nowy Zarząd L. M, i K. w Brynowie.
Niedawno odbyło się walne zebranie Ligi 

Morskiej i Kolonialnej w Brynowie pod przew. 
P inż. Dudeka. W skład nowego zarządu weszli: 
PP. inż. Jaśkiewicz (prezes), inż. Dudek, Sła- 
wins ki, liörich., Nowrot, Reinoch, Grzegorzew- 
ski, Nowak, Madras, Kotula, Hudziak i Zagór­
ski.
(—) „Dziewczę z chaty za wsią“ w Załężu.

Katcl. Stow. Ml Żeńskiej, w Katów:ćach- 
Załężu, urządza w niedzielę, 10 hm. o godz 19 

na sali p. Świtały, w Katowicach III. przedsta­
wienie teatralne pt.: „Dziewczę z chaty za
wsią“. "
(—) Kurs szycia dla pań z inteligencji.

18 marca rozpoczyna się drugi Kurs Kroju i 
szycia „dla pań z inteligencji“. Szczegółowych 
wiadomości udziela sekretariat Szkoły zawodo­
wej, ul. Krasińskiego 3 tel 31052. Śląskie Za­
kłady Techniczne.

Stanisława Książka z Mysłowic oraz bandytę Frysztackiego aresztowano
28 lutego rb. na zarządzenie proku­

ratora Sądu Okręgowego w Katowicach 
przytrzymano przodownika straży wię­
ziennej w Mysłowicach, 48-letniego Sta­
nisława Książka, pochodzącego z Ra­
dzionkowa pow. Tarn. Góry, zam. w 
Mysłowicach, przy ul. Rymera 16, pod 
zarzutem dostarczania broni palnej za­
wodowym włamywaczom Czernemu 
Stanisławowi i Frysztackiemu Wilhel­

mowi z Mysłowic, oraz odbierania i 
przechowywania od tych włamywaczy 
skradzionych rzeczy, a ponadto ułatwia­
nia im porozumiewania się z więzienia 
nazewnątrz. Książek przyznał się do za­
rzuconego mu czynu, a jednocześnie 
wydał broń, którą swego czasu wypo­
życzył włamywaczowi Frysztackiemu. 
Ponadto ujawniono rzeczy pochodzące 
z kilku kradzieży. Włamywacze w no­

cy na 6 czerwca ub. roku usiłowali się 
włamać do hurtowni tytoniowej Masta- 
lerza w Mysłowicach, a zauważeni i 
ścigani przez post. Musialika Feliksa z 
miejscowego komisariatu strzelili doń 
kilkakrotnie z tego właśnie rewolweru, 
który Książek w czasie aresztowania 
wydał policji.. Dozorcę więziennego 
Książka razem z Fryszta/kim osadzona 
w więzieniu sądowem.
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Wzorowa wystawa polskiego przemysłu
Katowice, 6 marca.

Jak corocznie, tak i w tym roku Przy­
musowy Cech Malarzy i Lakierników w Ka­
towicach urządził w dniu 4 hm. w sali ho­
telu „Hospiz“ wystawę robót uczniowskich. 
Spośród 64 prac komisja konkursowa zło­
żona z członków zarządu cechu ze starszym 
cechu p. Kempińskim oraz reprezentanta 
Izby Rzemieślniczej p. Soboty, przedstawi­
ciela Magistratu p. insp. Zioiy i delegata 
Szkoły Dokształcającej p. Makosia — na­
grodziła 19 prac, odznaczających się pomy­
słowością i pięknem wykończeniem.

Przymusowy Cech Malarzy i Lakierni­
ków w Katowicach jest jedynym cechem 
na terenie Rzeczypospolitej, urządzającym 
tego rodzaju wystawy, pozwalające zorjen- 
tować się w kwalifikacjach przyszłych mi­
strzów tej gałęzi rzemiosła. To też wysta­
wa ta powinna posłużyć znów innym ce­
chom rzemieślniczym.

Po zamknięciu wystawy odbył się wspól­
ny obiad zakończony odśpiewaniem pieśni 
i wzniesieniem okrzyku na cześć P. Prezy­
denta R. P., Pana Marszałka i P. Wojewody 
Śląskiego.

WIELKA ATRAKCJA KATOWIC!
Słynny Fred Melodystkompozytor I I CU I ICiUUJJl SwśŹorzędn1m"'zesMlem° w R65tSlif2Cli „HOtfilU
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Jubileusz zasłużonej Polki
75-lecie urodzin p. senator ki Józefy Bramowskiej.

Żyglin, 6 marca.
W niedzielę 10 marca wioska Żyglin w 

powiecie tarnogórskim, a z nią cały Śląsk, 
obchodzić będą rzadką uroczystość. W tym 
dniu mianowicie przypada jubileusz 75-le- 
cia sentorki Józefy Bramowskiej, zasłużo­
nej-Polki, kobiety-symbolu, z której imie­
niem związane są wspomnienia z długich lat 
walki o polskość ziemi śląskiej.

Towarzystwo Polek, któremu patronuje 
sędziwa jubilatka, piastując od lat godność

prezeski Zarządu Głównego, przygotowuje 
już program uroczystości w Żyglinie Na­
stępnego dnia, w poniedziałek 11 hm. uro­
czystości jubileuszowe przeniesione zostaną 
do Katowic, gdzie o godz. 9 odbędzie się 
nabożeństwo w kościele garnizonowym, a 
następnie uroczysta akademja w sali Ślą­
skich Techn. Zakładów Naukowych przy 
udziale delegatek To w. Polek z całego Ślą­
ska i przedstawicieli władz z P. Wojewodą 
dr. Grażyńskim na czele.

Sensacyjny wyrok w procesie o zabójstwo
Katowice, 6 marca.

Jan Weideman st. post. z Rudy w dniu 
27 grudnia 1933 r. w Rudzie dwoma strza­
łami zabił Jerzego Konkola, a ciężko zra­
nił Feliksa Poiewnioka, któremu przestrze­
lił płuca.

Jak wynika z aktu oskarżenia w dniu 26 
grudnia 33 r. odbywała sie w Domu Naro­
dowym w Rudzie zabawa tameczna, na któ­
rej miedzy innymi był także Weideman. 
Podczas zabawy wypił kilka wódek. Oko­
ło godz. 3-ciej skończyła się zabawa i ucze­
stnicy powracali do domu. W czasie powro­
tu ktoś krzyknął: „on mnie kopnął“. Z tego 
powodu powstała bójka, w czasie której 
kilku osobników rzuciło się na oskarżonego. 
Weideman, będąc otoczony przez awantur­
ników krzyczał: „tu Weideman — policja“. 
Na to znowu ktoś odezwał się: „lejcie bo 
to policja“. Polewniok usiłował przyjść z 
pomocą Weidemanowi, począł rozpychać 
bijących sie i w czasie tym upadł na ziemię. 
Wówczas Weideman wykorzystał moment 
ustania^ bójki i odskoczył kilka kroków 
wtył. (idy zauważył podnoszącego się Po­
iewnioka, strzelił do niego raniąc go cięż­
ko w płuca. Bezpośrednio po tym strzale, 
Jerzy Konkol, słysząc krzyki i strzały po­
biegł w kierunku zajścia. Weideman, będąc

widocznie przekonany, że Konkol biegnie 
ku niemu by sie na niego rzucić, strzelił do 
Konkola, raniąc go śmiertelnie w brzuch 
tak, że zmarł on no kilku godzinach w szpi­
talu. Po oddaniu strzałów do Jerzego Kon­
kola puścił sie Weidemann w pościg za Jó­
zefem Konkolem, strzelając do niego dwa 
razy. by go w ten sposób zatrzymać. Wei­
deman został skazany przez Sad Okręgo­
wy w Chorzowie na rok więzienia. Prze­
ciwko ternu wniósł odwołanie do Sądu Ape­
lacyjnego w Katowicach. Sąd Apelacyjny

SZCZAWNICKA JÓZEFINA
przyspiesza rekonwalescencję po- zapaleniu płuc.

(—) Z Koła Szybowcowego Harcerzy śl.
1 marca br. odbyło się w Komendzie Cho­

rągwi w Katowicach zebranie Harcerskiego Kola 
Szybowcowego, na ktorem omówiono całe spra­
wy, dotyczące dalszego szkolenia harcerzy w 
szybownictwie. Zebraniu przewodniczył prezes 
p. Stopczyński.

Z Katowickiego
(K) Życie organizacyjne w Nowej Wsi.

3 brn. odbyło się zebranie grupy I Związku 
Powst. Bi. Nowa Wieś u p. Barona. Powzięto u- 
chwalę brać u-dziai w uroczystościach w dniu 
Imienin P. Marszalka J. Piłsudskiego, obrado­
wano nad wyjazdem w dniu 3 Maja do Warsza" 
wy; wyjedzie około 70 członków w no wem u- 
imndarowaniu. — Staraniem prezesa, niemal 
wszyscy członkowie mają pracę; otrzymanie 
jej ułatwiają kop. „Hillebrandt" w Nowej Wsi 
i huta „Pokój“ w Nowym Bytomiu. Prezes 
Związku kładzie na-cisk na abonowanie i czyta" 
nie przez członków „Polski Zachodniej“, jedy­
nego na Śląsku pisma, stojace-go na straży 
prawdziwej -polskości i broniącego interesów 
ludu śląskiego. W końcu na wniosek Zarządu 
grupa jednogłośnie uchwaliła wnieść doniesie­
nie do Sadu Grodzkiego na urzędnika gm. Her­
mana Makiety za fałszywe obwinienie i rozsie­
wanie po-glosek na prezesa Zw. Powstańców 
Śl. p. Myszora. On-egdaj od-było się tutaj po­
siedzenie Komitetu Balu Reprezentacyjnego- pod 
przewodnictwem p. nacz-elnika gminy Fryca, 
celem przeznaczenia czystego dochodu 320 zł. 
na cele kulturalno-oświatowe. Sumę te rozdzie* 
lit komitet między organizacje i szkc|y.
(K) Chór mesKi „Echo“ z Katowic w Siemiano­
wicach.

Na zaproszenie SSS. „Kasyno" bawił w Sie­
mianowicach Śa. chór męsk. „Echo“ z Katowic, 
który śpiewał w czasie nabożeństwa, odprawia­
nego z okazji 25-lecia „Kasyna“ w kościele św. 
Krzyża. Popołudniu wystąpiło „Echo“ jeszcze 
:az w czasie akademii w świetlicy st-rzeieck ej 
pod dyr. p. K-raczewskiego wielkie uznanie tak 
— że po drugim występie nie pozwolono m-u 
zejść z estraiy, pomimo odśpiewania 6 utwo­
rów z programu „bisowego“ Echo gościło poraź 
p.erwszy w Siemianowicach i zapisało sic swym 
występem chlubnie w pamięci obywatelstwa. 
Wypada zaznaczyć, że chór męski „Echo“ po­
święcił się zupełnie bezinteresownie za co na­
leży mu się uznanie tembardziej, że występ je­
go przyczynił się nietylko do uświetnienia tej 
uroczystości, ale był również wielkiem poka­
zem prawdziwej i wysokiej kultury śpiewaczej.

Z Chorzowa
(=) Z posiedzenia Rady Miejskiej w Chorzowie.

4-go- b-m. odbyło się w ratuszu sali posiedzeń 
rady miejskiej w Chorzowie nadzwyczajne pu­
bliczne posiedzenie Rady Miejskiej. Ustalono

SZym OaDyia SIC ponownie rOZD1* A WA rvrZP.H m.xr rniKnfn ,r7A O trnln A ilfnc'ztxr n r -7a.Hinrl n w x r niszym odbyła się ponownie rozprawa przed 
Sadem Okres, w Chorzowie. Przewodni­
czył wiceprezes Kieski, wojowali sędzio­
wie dr. Stawarski, i dr. Broy oskarżał pro­
kurator Kuczkowski a bronił dr. Kościński. 
Jako rzeczoznawca występował p. nadko­
misarz Duda, Przesłuchano kilkanastu 
świadków. Zeznania ich wykazały, iż Wei­
deman działał w obronie własnej. Po nara­
dzie Sad uwolnił W. od winy i kary, pod­
kreślając w motywach wyroku, iż W. ma- 
jac twarz zbroczona krwią, nie widział do 
koso strzela. Proces wzbudził wielkie zain­
teresowanie.

(—) Pożyteczne Wydawnictwo.
Obowiązujące obecnie prawo handlowe i po­

datkowe nakłada na firmy prowadzące księgi 
handlowe obowiązek sporządzania i przedkła­
dania Sądom Rejestrowym, Władzom Skarbo­
wym, a spółki handlowe Ministerstwu Przemy­
słu i Handlu bilansów i sprawozdań rocznych. 
Dla ułatwienia kupcom, przemysłowcom i księ­
gowym wydały Sosnowieckie Zakłady Graficz­
ne w Sosnowcu w opracowaniu T. Mitelmana 
zeszyty sprawozdań wraz z bilansami i rachun­
kami zysków i strat, dostosowane do obowią­
zujących przepisów prawnych Poleca sie więc 
to nader pożyteczne w tej dziedzinie wydaw­
nictwo sferom zainteresowanym, a w szczegól­
ności spółkom handlowym, które swe bilanse

musza sporządzać według specjalnych przepi­
sów.
(—) Na jeden budzik — dwie kobiety.

Dwie nieznane kobiety weszły do sikłaiu por­
celany firmy „Wacław“ w Katowicach, Rynek 
nr. 12 i w czasie chwilowej nieuwagi personelu 
skradły z lady sklepowej budzik.
(—) Sprzeniewierzenie 400 złotych.

Pod zarzutem oszustwa, dokonanego na 
szkodę firmy „Ernka“ w Katowicach, przy ul. 
Stawowej 3, doniesiono do Sądu Gruempetera 
Maksymiliana z Katowic, który w okresie od li­
stopada 1933 roku do października 1934 roku, 
gdy zatrudniony byl w tej firmie, sprzeniewie­
rzył na sak ode firmy około 400 zi

my robotnicze. Ogólne koszty przebudowy ul 
Bytomskiej wyroszą 703,000 zi. a wraz z prze­
budowa uil. Juli. Ligonia 756.000 zł. Magistrat 
z własnych funduszów wyasygnuje na ten cel 
254.451 zł. Województwo daje 290.000 zl. tak, 
że do ogólnej kwoty jeszcze 212.000 zl. Dzięki 
jednak interwencji p. prezydenta Grzesika uda­
ło uzyskać się pożyczkę z Funduszu Pracy w 
kwocie 212.000 zł. na budowę ul. Bytomskiej i 
Juli. Ligonia, na bardzo dogodnych warunkach. 
W głosowaniu jednogłośnie uchwalono zacią­
gnięcie wspomnianej długoterminowej pożyczki 
z Funduszu Pracy.

Z Swiętochłowickiego
(Ś) Ze spraw gminnych w Brzezinach.

4-go bm. odbyło- sie posiedzenie Rady Gmin­
nej w Brzezinach Śl. pod przewodnictwem na­
czelnika p. Gąsiora. Na posiedzeniu tern uchwa­
lono budżet na rok 1935-36. W dochodach i roz­
chodach budżet wynosi 300726 zł. Z tego na ad­
ministracje przeznaczono 69846, na majątek ko­
munalny 4365, na spłatę długów 147957, na u- 
trzymanie dróg i placów 9550, na oświatę 9702, 
na zdrowie publiczne 10818, na opiekę społecz­
na 22270, na bezpieczeństwo publiczne 25176 zł.
(Ś) Z zebrania Z w. Poszkod. Uch. śl. w W. Haj­
dukach.

3 bm. odbyło się zebranie Zw. Uch. w Wiel­
kich Hajdukach w sali p. Mrożka, na które przy­
byli pp. prezes Ignacy Mańka, wiceprezes meo, 
Bartuś. Po sprawozdaniach nastąpiły wybory, 
które przeprowadzono en blok, z małą zmianą 
a miau. wybrano p. Franciszka Rejmana.



Str. S środa, dnia 6 marca 1935 r. Nr. 61.

(Ś) Zabłąkany pies do odebrania w W. Hajdu­
kach.

W Okręgu Urzędowym — biuro rzeczy zna­
lezionych — w Wielkich Hajdukach jest do ode­
brania przytołakany pies (owczarek).
(£) Ofiara motocyklisty.

4-go tom. w Lipinach na ul. Bytomskiej naje­
chany został motocyklem, prowadzonym przez 
strażnika granicznego, 6-letni Hubert Konarski, 
doznając okaleczeń czaszki i nogi. Odwieziono 
go do szpitala w Piaśńikach. Winę w wypadku 
ponosi kierowca motocykla.

Z Pszczyńskiego
(P) Impreza na Fundusz Szkolnictwa Polskiego 
Zagranica w Pszczynie.

W niedzielę, 10 tom. o godz. 19,30 w sali Pol­
skiego Domu Ludowego w Pszczynie odegrana 
zostanie dzięki zabiegom Lokalnego Komitetu 
Zbiórki z przew. p. tourm. Żmijem na czele — 
komedia w 3 aktach Grzymały Siedleckiego pt. 
„Spadkobierca“. Cały dochód przeznaczony jest 
na Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagranica.
(P) Targ w Mikołowie.

Następny targ na bydło i konie odbędzie się 
w Mikołowie w środę 13 bm.
(P) Apel Polsk. Czerw. Krzyża w Panewnika.

Pożyteczna placówka P. C. K. k Panewniku 
zwraca się do ni. obywateli z apelem, by zapi­
sywali się gremjainie na członków Koła.

(P) Założenie Tow. Ogrodów Przydomowych 
w Ochojcu.

Właściciele realności gminy Piotrowice (0- 
chojec)! 10 marca o godz, 16,30 odbędzie się w 
szkole w Ochojcu Konstytucyjne Zebranie Tow. 
Ogr. Przydom. na które zaprasza się wszystkich 
właścicieli i dzierżawców ogródków.
(P) Jechał bez światła.

Na skrzyżowaniu szosy asfaltowej Pszczyna 
— Piasek — Janko wic o samochód osobowy Si. 
37, kierowany przez szofera Żubra Jana z 
Pszczyny zderzył się z furmanką Makiety Jana 
z Katowic, skutkiem czego tak samochód jak i 
furmanka zostały nieznacznie uszkodzone. Ofiar 
w ludziach nie było. — Winę ponosi Makieta, 
który jechał bez światła.
(P) Szabla uśmierzono awanturnika.

W nocy na 4 bm. po ukończonej zabawie ta­
necznej powstała bójka w lokalu Oczadlego 
Henryka w Łaziskach Średnich. W czasie inter­
wencji — znany awanturnik Sikora Stanisław 
lat 23, z Łazisk Średnich, rzucił sic na funkcj. 
ipoł. i zamierzał ich rozbroić. Celem odparcia 
ataku jeden z futikcjonarjuszów użył broni sie­
cznej i zranił Sikorę w głowę i lewa rękę. Pier­
wszej pomocy lekarskiej udzielił okaleczonemu 
sanitariusz kopalniany Wawrzyniec z Łazisk 
Średnich.

Z Rybnickiego
(R) Nowa władze Koła O. Z. P. R. w Rybniku.

W ubiegłą niedzielę odbyło się walne zebra­
nie Koła, któremu przewodniczył komend, okrę­
gowy p. Kobyłka. Wybrano byłego prezesa 
Koła nanowo, zaś na wicepresa wybrany został 
p. Nowak. Komendantem Koła został p. Wil- 
lich. Referat o pracach P. W. i W. F. oraz o 
wychowaniu obywatelskiem wygłosił komend, 
okr. Kobyłka.
(R) Nowy zarząd Zw. Rez. w Czerwionce.

24-go lutego odbyło się w Czerwionce walne 
zebranie Związku Rezerwistów, na którem wy­
brani zostali do zarządu pp.: Bdny Ignacy (pre­
zes), Tyma Alojzy, Poralla Henryk, Oślislok 
Ernest i Kopiecki Eryk,

Z Tarnogórskiego
(T) Z życia Zw. Inw. W oj. w Tarn. Górach.

Koło tarnogórskie Zw. Inw. Woj. R. P. od­
było 3 b. m. zebranie pod przewodnictwem p. 
Panchyrza. Po odczytaniu protokółu zakomu­
nikowano zebranym nowe przepisy o zaopatrze­
niu inwalidów wojennych i rady w sprawie po­
stępowania interesentów celem osiągnięcia za­
opatrzenia.
(T) Z posiedzenia Rady Gminnej w Nakle Śl.

. Onegdaj odbyło się posiedzenie Rady Gmin­
nej w Nakle śl., na którem uchwalono budżet 
na rok 1935/36 w dochodach i wydatkach na 
23.085,— zł. Pozatem uchwalono pobrać doda­
tek komunalny do państwowego podatku grun­
towego w wysokości 40% od sumy zasadniczej 
tegoż podatku. Wybrano Komisję szacunkową 
dla podatku budynkowego w składzie pp. Bu- 
joczka Jana, Janygo Antoniego i Dierlicha Syl­
westra.

(T) Kradzież węgla.
1- go bm. podczas urządzonej obławy przez 

policje w Miasteczku na węglokradów zdołano 
przytrzymać A. Antoniego z Żyglinka, G. Win­
centego z Żyglima, powracających ze skradzio­
nym węglem z szlaku kolejowego pod Miaste­
czkiem. Oboje zostali doniesieni do Sadu.
(T) Użycie pałki.

4-go bm. w nocy podczas zabawy rekrutów 
w lokalu Michalewka w Orzechu spowodowali 
bójkę Langosz i wspólnicy. Na wezwanie poste­
runkowego do uspokojenia się awanturnicy nie 
reagowali, wobec czego użył on pałki gumowej 
i dopiero wtedy usipokoili się, on zaś awanturni­
ków wydalono ze sali,
(T) Kradzież.

2- go bm. skradli nieznani sprawcy z kory­
tarza domu Sk u tutka Józefa z Świerklańca 2 
rowery męskie i jeden damski. Sprawcy porzu­
cili jeden rower męski 200 metrów od domu po­
szkodowanego. Szkoda wynosi około 120,— zł. 
Skradziony rower męski był marki Urania nr. 
139888, zaiś damski marki Oipei nr. 1515420.

Blisko miesiąc ciągnie się proces 
przeciwko oskarżonym urzędnikom 
skarbowym Hertzowi, Matyce i tow. 
Wreszcie, po uciążliwem przesłuchaniu, 
przeszło stu świadków, przewód sądo­
wy został zamknięty. W ostatnim dniu 
sąd odczytał cały szereg akt i dokumen­
tów dotyczących procesu.

Weszliśmy więc już w końcowe sta­
dium procesu: przemówienie stron, po 
których trybunał wyda wyrok, oczeki­
wany przez społeczeństwo z ogromnem 
zaciekawieniem. Nie mamy — rzecz pro 
sta — możności przewidywania, to też 
trudno orzec, jakie wnioski wysnuł try­
bunał z przewodu sądowego. Z tego, co 
zaobserwowaliśmy sami, wynika je­
dnakże, że oskarżeni urzędnicy prze­
kroczyli niewątpliwie pewne granice

Towarzystwo Ochrony Zwierząt m. Katowic 
liczy obecnie 181 członków. W skład zarządu 
wchodzą p. p.: dr. Adam Kocur (prezes), dy­
rektor Stanisław Sobota, Karol Brożek, Mar­
got Grodziecka. Funkcje delegatów Towarzy­
stwa, upoważnionych do zwalczania dręczenia 
zwierząt spełniali: Alojzy Brandt i Dr. I. Mann, 
oraz Gruszka Stanisław, Kulik Franciszek, Ku- 
kuła Wincenty i Szczędzina Konrad. Delegaci 
wystosowali ogółem 422 doniesień przeciwko o- 
sobom winnym dręczenia zwierząt i udzielili 
około 1000 upomnień i rad w lżejszych wypad­
kach.

Klinika Zwierząt Domowych w Katowicach 
prowadzona przez Dra Manna udzieliła w 344 
wypadkach osobom niezamożnym różnych po­
rad i świadczeń w zakresie leczenia chorych 
zwierząt domowych. W porozumieniu z władza­
mi szkolnemi założono w szkołach powszech­
nych Kółka Młodych Przyjaciół Zwierząt, do 
których zapisało się około 3000 dzieci. Dr. I. 
Mann, opiekujący się temi Kółkami wygłosił 
kilkanaście odczytów, które u dzieci wzbudziły 
żywe i gorące zainteresowanie.

Wodzisław, 6 marca.
3 b. m. obok toru Gorzyce—Czyżowice 

znaleziono nad ranem zwłoki pewnego 
mężczyzny. Jak się okazało, były to zwło­
ki 33-letniego Józefa Harazima z Bełsznicy. 
Powracał on w nocy do domu, lecz wsku­
tek śniegu ścieżki były zupełnie zawiane. 
Harazim dla lepszej orjentacji skręcił na tor

zakreślone przez etykę i tu niewątpli­
wie postępowanie ich kolidowało z ko­
deksem karnym; trudno natomiast lai­
kowi, nieorjentującemu się w zawiło­
ściach przepisów skarbowych, stwier­
dzić kategorycznie wykroczenia z dzie­
dziny obowiązków służbowych.

Trybunał, po wysłuchaniu wywo­
dów prokuratora i obrońców i po grun­
townej retrospekcji orzeknie wielkość 
przewinień, a następnie wymierzy od­
powiednie do winy kary.

Przemówienia stron, które według 
wszelkiego prawdopodobieństwa zakoń­
czone zostaną w ciągu dwuch dni, t. zn. 
w piątek i sobotę, będą właściwem za­
kończeniem procesu, a trybunał wy­
znaczy tylko dzień i godzinę ogłoszenia 
wyroku.

Również dla celów propagandowych Zarząd 
Tow. urządził „Rewję Psów Rasowych“, na któ­
rą bardzo licznie przybyła publiczność z Kato­
wic i okolicy. Impreza ta jako pierwsza tego 
rodzaju na Śląsku wzbudziła duże zaintereso­
wanie i przyniosła poważny skuces tak pod 
względem propagandowym, jak i finansowym. 

Zarząd Towarzystwa, zdając sobie sprawę z 
tego, że akcja jego koncentrująca się siłą fak­
tów na terenie samych Katowic, nie jest w sta­
nie podołać walce z przestępstwami o charakte­
rze objawów zbiorowych na terenie Wojewódz­
twa (barbarzyński sposób obchodzenia się z ży­
wym drobiem, łapanie ptactwa, dola psów łań­
cuchowych, nadużycia nad końmi pociągowemi), 
przystąpi w b. r. do zupełnej przebudowy sta­
tutu. Nowa jego koncepcja w pierwszym rzę­
dzie polega na tern, że Zarząd będzie w prawie 
zakładać swoje Oddziały w różnych miastach 
Woj. Śląskiego. W ten sposób Towarzystwo bę­
dzie mogło dotrzeć bezpośrednio do prowincjo­
nalnych władz administracyjnych, których po­
moc jest tak niezbędna.

kolejowy. W czasie tym od strony "Wodzi­
sławia nadjechał na niego ztyłu pociąg. 
Harazim, trącony pociągiem, padł na zie­
mię ze złamaną ręką i nogą. Nieszczęśli­
wy, nie mogąc się ruszyć, i nie mając zni­
kąd pomocy, zmarł wskutek upływu krwi. 
Zwłoki tragicznie zmarłego odwieziono do 
kostnicy w Wodzisławiu.

Na ostatniem zebraniu w żwakowie po od­
czytaniu okólników Dyrekcji, referat p. t. „Za­
dania Polskiego Związku Zachodniego“ wygłosił 
p. sekretarz Loska. Referatu tego z uwagi na 
poruszone zagadnienia zebrani wysłuchali z peł- 
nem zainteresowaniem. Skolei omówiono kilka 
spraw organizacyjnych i aktualnych. — Halem­
ba. 17 lutego pod przewodnictwem p. prezesa 
Burka odbyło się zebranie P. Z. Z. Referat na 
temat „Stosunek Polski do Francji, Niemiec, 
Rosji Sowieckiej i Czechosłowacji“ wygłosił p. 
Józefowicz. Prelegent omówił w obszernym re­
feracie pociągnięcia Polski ostatnich czasów na 
arenie międzynarodowej. Następnie przystą­
piono do omówienia spraw organizacyjnych i lo­
kalnych. — Ęol. Boera. Pod przewodnictwem p. 
prezesa Bromboszcza, odbyło się zebranie Koła 
miejscowego. Po odczytaniu okólników Dyrek­
cji referat p. t. „Zadania Polskiego Związku Za­
chodniego“ wygłosił p. kier. szkoły Jarończyk. 
W wolnych glosach omówiono sprawę zbiórki na 
szkolnictwo polskie zagranicą oraz zalecono 
członkom, by w związku z nasileniem propagan­
dy niemieckiej rozsiewającej wieści o jakimś 
drugim plebiscycie na Śląsku wpływali uświa- 
damiająco na otoczenie a o agitatorach powiada­
miano władze. — Panewnik. 24 lutego odbyło 
się pod przewodnictwem p. prezesa Matuli ze­
branie P. Z. Z. Na zebraniu tern po odczytaniu 
nowego statutu P. Z. Z. omówiono szereg spraw 
organizacyjnych i lokalnych. — Kobiór. Przed 
kilku dniami odbyło się miesięczne zebranie Ko­
ła miejscowego Polskiego Zw. Zach. Po odczy­
taniu protokółu i okólników Dyrekcji załatwio­
no kilka spraw organizacyjnych. Następnie p. 
wiceprezes Dyndowicz omówił w obszernych 
wywodach obecne ustosunkowanie się Państwa 
Polskiego do państw sąsiednich wykazując mo­
carstwowe stanowisko Polski. Skolei przystą­
piono do wyboru nowego skarbnika, którym zo. 
stał wybrany p. nauczyciel Pośpiech Marcin.

--------ooo--------

Wojsko w cyfrach
Według statystyk armje państw eu­

ropejskich i Ameryki w chwili obecnej 
przedstawaiją się następująco: Polska 

325.456 ludzi, Rosja Sow. — 830.000 lu­
dzi, Francja — 584.300 ludzi, Włochy 
— 437.368 łudzi, Anglja — 396,259 lu­
dzi, Rumunja — 295.827 ludzi, Hiszpa­
nia — 203.303 ludzi. Czechosłowacja — 
158.000 ludzi, Jugosławia — 136,990 lu­
dzi, St. Zjcdn. — 130,000 ludzi.

Z Lublinleckiego
(L) Z życia O. Z. P. R.

3 b. m. odbyło koło Lubliniec Zw. Podofic. 
Rez. swoje walne zebranie. Delegat głównego 
zarządu p. Grychla wygłosił referat. Skład no­
wego zarządu: prezes p. Marchewka, sekretarz 
p. Mruczek, skarbnik p. Kołder.
(L) Impreza Rezerwistów w Babienicy.

Z inicjatywy naucz. Zagórskiego odbyła się 
w Babienicy zabawa taneczna Związku Rezer­
wistów w Babienicy. Miły nastrój urozmaica­
ny był występami tut. chóru pod kier. p. Kraw­
czyka.25-lecie Macierzy Szkolnej w Wiśle

Z działalności Tow. Ochrony Zwierząt w Katowicach

Zmarł wskutek upływu krwi
Tragiczny wypadek pod Gorzycami.

W Wiśle odbyła się uroczysta aka­
demia z okazji istnienia Koła Macierzy 
Szkolnej w Wiśle. Akademię zagaił p. 
Cieślar, kierownik szkoły, a następnie 
wygłosił referat o działalności Macie­
rzy w Wiśle kierownik Niemiec. Z za­
łożyciele Macierzy obecnych było na a- 
kademji 3-ch członków, a mianowicie

kierownik Goszyk, nauczyciel Podżor- 
ski i kierownik Niemiec. Akademię po­
za referatem wypełniła część koncerto­
wo - sceniczna.

Macierz Szkolna w Wiśle wyraża 
wszystkim, którzy przyczynili się do jej 
rozwoju i Domagali w pracy, serdeczne 
podziękowanie.

Groźny pożar
Katowice, 6 marca.

1 bm. wieczorem w realności spad­
kobierców śp. Nagiego Jana wybuchł 
pożar i zniszczył drewniany dom miesz­
kalny, stodołę i chlewy, ogólnej warto­
ści 5 000 zł. W zabudowaniach tych za­
mieszkiwał Szczot Alojzy wraz z rodzi­
ną. W czasie wybuchu pożaru rodzina 
była już pogiążona we śnie. Ogień zau­
ważył jeden z sąsiadów, który zaalar­
mował miejscową straż ogniową, a je­
dnocześnie zbudził rodzinę Szczota. W

czasie pożaru doznała silnego poparze­
nia rąk, nóg i pleców 3-letnia Jadwiga 
Moskała, wychowanica Szczętów. Po­
czątkowe dochodzenia wykazały, iż 
wszyscy spadkobiercy od dłuższego cza 
su rzekomo, spowodu nienależytego po­
działu majątku, żyją w niezgodzie i pro­
cesują się od kilku lat. Niewątpliwie je­
den z nich, by pozbawić rodzinę Szczę­
tów majątku podpalił zbaudowania. Dal­
sze energiczne dochodzenia w tej spra­
wie w toku.

Z Cieszyńskiego

Bestialskie pobicie kominiarza
Paweł Szala ze Szczygłowic doniósł one- 

gdaj policji, iż przed domem Odoja (pow. 
Rybnik) leżą zwłoki jakiegoś mężczyzny. 
Policja udała się na wskazane miejsce i zna­
lazła tam rzeczywiście kominiarza Józefa 
Bednarza z Kamienia pod Rzędówką. Bed­
narz dawał jeszcze słabe oznaki życia. Prze­
wieziono go natychmiast do szpitala Spółki 
Brackiej w Knurowie. Stan Bednarza jest 
b. groźny.

(C) Zakończenie kursu hotelarskiego w Wiśle.
W Wiśle odbyło sie uroczyste zakończeni 

kursu hotelarskiego w obecności przedstawicie­
li władz wojewódzkich w osobach p. kuratora 
dr. Kopczyńskiego, radcy Patryna, dyrektora 
Zarzyckiego, starosty cieszyńskiego Plackow- 
ski>ego,‘ komisarza Wisły p. Miedniaka; przed­
stawicieli pensjonatów oraz licznych gości. Uro­
czystość zagaiła p. starościna Plackowska, po- 
czem przemawiali, kurator Kopczyński, starosta 
Piątkowski, i p. dr. Kujawska. Po wręczenia 
świadectw odbyła sie część koncertowa uroczy­
stości. Kurs ukończyło 28 osób.
(C) Bilans imprez Macierzy Szkolnej w Pogwi- 
zdowie.

W styczniu b. r. odegrało Koło Macierzy 
Szkolnej w Pogwizdowi« przedstawienie p. t, 
„Lustracja u pana wójta“, po którem odbyło się 
26 walne zebranie. Liczba członków wynosi z 
końcem roku 200. Koło urządziło w ciągu roku 
8 przedstawień, bal, zabawę, 2 obchody narodo­
we, wieczór poświęcony ś. p. ministrowi Piera- 
ekiemu i wieczoru ku uczczeniu pamięci króla 
Jugosławji Aleksandra. Następnie urządziło 
Koło dożynki wraz z Kółkiem Rolniczym, opła­
tek, Mikołaja, ostatki wraz z Strzelcem, wy­
cieczkę na Równicę, do Marklowic i w miejscu, 
kurs gotowania, kurs haftu i kurs tańca. Wy­
głoszono 14 odczytów. Koło wzięło czynny u- 
dział w Dożynkach w Cieszynie, w otwarciu ko­
lei, w Święcie Niepodległości i w poświęceniu 
pomnika poległych i wystąpiło z chórem i or­
kiestrą w czasie Świąt Bożego Narodzenia. 
Ogólne dochody wynosiły 2428,23 zł. Rozchody 
2370,12 zł. Wartość majątku Koła wynosi 
20055,85 zł. Bibljoteka liczy 705 tomów. Licz­
ba czytelników wynosi 107, którzy przeczytali 
2116 dzieł. Praca około Domu Ludowego posu­
nęła się naprzód. Wykończono przybudówkę,

Jak wykazało śledztwo, kominiarz udał 
się do domostwa Odojów celem zainkaso- 
wania pieniędzy za czyszczenie kominów.
Przed domem został jednakże napadnięty
przez nieznanych do tej pory osobnikow, j ura%(jzono obszerniejszą świetlicę „międzyorga- 
ktorzy pobili go W bestjalski sposob do nizaeyjną“. Skład zarządu został ten sam z ma- 
krwi i porzucili na ziemi, sami zaś zbiegli, łemi zmianami, żywotność Koła jak ze sprawo- 
Policja wszczęła dochodzenia celem wykry- i ^ań wynika, nie ustępuje latom ubiegłym 
cia napastników I dziękl Pelne: poświęcenia pracy prezesa p. Je-

i żowicza i szczerze Kołu oddanym członkom i o- 
- bywateiom.
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Środa 6 marca.

KXTOWICB. Goilz. 6.30 Audycja poranna. 7.50 Wska- 
z6wki praktyczne. 8.00 Audycja dla szkól. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.00 Hejnał z wieży Marjacklej w Krakowie. 
12.03 Wiadomości meteorologiczni. 12.05 Koncert. 12.50 
Chwilka dla kobiet. 12.55 Dziennik południowy. 13.00 
Opery włoskie — fantazje (płyty). 13.50 Ceduła giełdy 
zbofcowo-towarowej. 13.55 Chwilka społeczna. 14.00— 
14.45 Czajkowskiego V symfonia. 15.45 Koncert. 16.30 
..Klub jakiego dotąd nie było“. 16.45 Solo na organach 
(płyty). 17.00 „Walka ze starością“. 17.15 Wieniec pie­
śni ludowych śląska Cieszyńskiego wykona chór miesza­
ny Stow. Kolejarzy Śląskich pod dyr. Henryka Nicze­
go. 17.35 Krótki koncert organowy. 17.50 Odczyt. 18.00 
Skrzypce (płyty). 18.15 „Wesoły sketch“. 18.30 „Zwie­
rzęta“ w służbie człowieka" — pogad. 18.45 Płyty. 19.15 
Pogadankę z cyklu „Ogrodnik Śląski" — wygłosi p. 
Władysław Włosik. 19.35 Utwory na violę d'amore. 19.50 
Pogadanka aktualna. 20.00 Fragment operowy. 20.15 
Wieczór Mickiewiczowski. 20.45 Dziennik wieezornv. 
20.55 Jak nraculemy i żyjemy w Polsce. 21.00 Koncert 
Chopinowski. 21.30 Porady radiotechniczne (Jan Cia- 
liotny). 21.40 Recital śpiewaczy Stanisławy Korwin- 
Rzymanowskiej. 22.00 Koncert reklamowy. 22.15 Kon­
cert Zesnołu nagrodzonego na konkursie P. R. 23.00 
Wiadomości meteorologiczne. 23.05 Skrzynka francuska.

-------- ooo------- -

Kromka radiowa
Utwory na viola d'amore.

W środę o godz. 19.35 przed mikrofonem rozgłośni 
poznańskiej w koncercie ogólnopolskim wystąpi znako­
mity wirtuoz Jan Rakowski, który odegra szereg na­
strojowych i miłych utworów na viola d'amore. Zazna­
czyć należy, że Jan Rakowski należy do niezwykle 
rzadko spotykanych artystów grających na instrumen­
cie zbliżonym do skrzypiec, ale posiadającego odrębną 
barwę tonu — viola d'amore. Jest on w Polsce jedy­
nym reprezentantem wirtuozem na tym instrumencie.

Wieniec ludowych pieśni śląskich.
Dnia 6 marca o godz. 17.15 Katowice wystąpią z bar­

wnym koncertem ludowych pieśni Śląska Cieszyńskie­
go. Wykonawcami koncertu będzie chór mieszany Sto­
warzyszenia Kolejarzy śląskich pod dyrekcją Henryka 
Niczego. Koncert ten zasługuje na pełną uwagę radjo- 
słuchaczów jako ciekawa ilustracja naszych bogactw 
regionalnych w muzyce i pieśni.

Henryk Sztompka i Stanisława Korwin- 
Szymanowska.

W środowym programie muzycznym P. R. dwa kon 
certy wieczorne zasługują na specjalną uwagę radjo- 
płuchaczów. O godzinie 21.00 koncert chopinowski w 
wykonaniu Henryka Sztompki oraz o godzinie 21.40 
recital śpiewaczy wysoce kulturalnej śpiewaczki p. Sta­
nisławy Kor win-Szymanowskiej.

O

Urzędowa ceduła giełdy zbożowej 
i towarowej w Katowicach

z dnia 5 marca.
Ceny rozumieją się za 100 kg parytet wagon Katowice 

w handlu liurtownym. ładunkach wagonowych.
Kursy ustalone na podstawie cen tranzakcyjnych* 

^.yto 16, Pszenica jednolita 19, Owies jednolity 17.60—18, 
Mąka pszenna gat. ID 0—60 proc. 27.50, gat. IR 0—65 
proc. 27, Mąka żytnia la. do 55 proc. 24.75—25, Otręby 
pszne z przem. stand. 11, Otręby^ żytnie z przem. stand. 
10.50—10.75. Nasiona: Seradela 15.75. Ceny orientacyj­
ne niezmienione. Usposobienie spokojne.

Notowania poznańskiej giełdy zbożowej
z dnia 5 marca.

Ceny parytet Poznań!
Żyto cena tranzakcyjna tranz. 105 ton 15.50, tranz. 45 

ton 15.45, Owies cena tranzakcyjna tranz. 15 ton 15.45. 
Reszta notowań bez zmiany. Usposobienie spokojne. — 
Tran z akcje na odmiennych warunkach: żyta 880 ton,
pszenicy 550 ton.

Notowania warszawskiej giełdy pieniężnej
z dnia 5 marca.

WARSZAWA. PAT. Papiery państwowe: 3 proc.
poż. budowlana 45.50—45.25—45.50, 4 proc. poż. tnwest.
zw. 110.00—111.50. 4 proc. poż. inwestyc, seryjna 114.00, 
5 proc. poż. konwersyjna 68.75, 5 proc. poż. kolejowa
64.00, 4 proc. poż. dolarowa 52.50, 7 proc. poż. stabili­
zacyjna 73.00—72.88.

7 proc. L. Z. Państw. Banku Rolnego 83.25. 8 proc.
L. Z. Państw. Banku Rola. 91.00, 7 proc. L. Z. Banku
Gosp. Kraj. 83.25, 8 proc. L. Z. Banku Gosp Kraj. 04.00, 
7 proc. Oblig. Banku Gosp. Kraj. 83.25, 8 proc. Obi Ig.
Banku Gosp. Kraj. 94.00 4,5 proc. L. Z. Ziemski Kred. 
53.50.

WARSZAWA. PAT. Akcje: Bank Polski 92.25,
Warsz. Tow. Fabryk . Cukru 34.50-33.75—3-4.25, Lilpop 
10.40—10.35, Modrzęjów 4.75, Norblin 39.00, Ostrowiec 
ser ja B. 21.50—21.00, Starachowice 15.15—15.25—15.20, 
Haberbusch 42.50.

WARSZAWA. PAT. Dewizy: Belgia 123.90—124.21— 
123.59, Gdańsk 172.96—173.39—172.5-3, Holandia 358.80— 
359:70—357.90, Londyn 24.95—25.08—24.81, Nowy Jork
5.23,5—5.26,5—5.20,5, Nowy Jork kabel 5.23 5/S-5.26 5/8 
5.20 5/8, Paryż 34.96,5—35.05—34.88, Praga 22.10—22.15— 
22.05, Szwaj car ja 172.30—172.73—171.87, Włochy 44.40— 
44.52—44.28, Berlin 213.00—214.00—212.00, Sztokholm 128,85 
—129.40—128.10. Dolar prywatny 5.21.

Pożyczki polskie w Nowym Jorku: Dillonowska 94.50, 
stabilizacyjna 124.50, warszawska 73.25, śląska 73.00.

------- OQO ...—

Kalendarzyk zebrań
Środa 6 lutego.

KATOWICE. Zebranie Zw. Powst. Śl. grupy uch. 
Racibórz o godz. 19 w sali „Powstańców“ Plac Wol­
ności.

KATOWICE. O godz. 20 w sali posiedzeń w ratuszu 
przy ul. Pocztowej nr. 2, pokój 10, posiedzenia Zarządu 
61. Okr. Zw. Atl.

KATOWICE. Walne zebranie Zw. Powet. SI. grupy 
uchodź pow. Opole — Olesno — Kluczborek — Prudnik, o 
godz. 19.30 w sali Strzechy Górniczej, ul. Andrzeja.

Czwartek 7 marca.
CHORZÓW. Zebranie Tow. Polek koła I. o godz. 17 

w Domu Polskim. Referentka p. A. Włodarska.

—--- OCK> —

Odpowiedzi redakcji.
P. JOZEF ST. KATOWICE II, W poruszonej przez 

Pana sprawie Interweniowaliśmy u władz miejskich.
WP. C. W. ŁAZISKA. Dank Gosp. Kraj. przyjmuje 

obligacje Pożyczki Narodowej tylko na opłaty zaległo­
ści z tytułu pożyczek budowlanych długoterminowych, 
tego banku ale tylko na czas do 31. 32. 1933. Ponieważ 
i Pana pierwsza rata przypada na luty b. r., sprawa 
jest nieaktualna.

Z życia Towarzystwa Polek na Śląsku
Onegdaj odbyło się walne zebranie Tow. Po­

lek w Maciejkowicach, w którem wzięły udział 
pp. przewodnicząca Zbrojowa, II przew. Hara- 
siewiczowa i sekr. Dolężykowa. Wybrano nowy 
zarząd z p. Zdechlikiewiczową na czele. Referat 
aktualny o pracy w Tow. Polek wygłosiła p. prze 
wodnicząea Zbrojowa.

Również p. Zbrojowa przeprowadziła walne 
zebranie w Chorzowie III, na którem m. przew. 
p. Furolnikówna, sekr. p. Krzysztoniówna i skar­
bniczka p. Klauzowa złożyły sprawozdania. Ze­
brane wybrały z małemi zmianami dawny za­
rząd. Po referacie, wygł. przez instr. p. Seidło- 
wą, uchwaliły Polki rezolucję, o której donosi­
my na innem miejscu.

W Chorzowie odbyło się zebranie informa­
cyjne dla pań z inteligencji, celem zainteresowa­
nia pracą Tow. na terenie miasta. Referaty 
wygłosiły pp. dr. Kujawska, Wanda Kupczyńska 
i Janina Szalińska. Referaty zmierzały do wy­
kazania konieczności pracy pań inteligentek w 
szeregach organizacji Tow. Polek.

Staraniem Zarządu Okręgowego Tow. Polek

w Chorzowie odbyło się konstytucyjne zebranie 
pań w celu założenia Koła Tow. Polek w Klim- 
zowcu. Po wygłoszonych referatach przystą­
piły do Tow. Polek i przeprowadziły wybory z 
następującym wynikiem: przewodnicząca p. po­
słów a Kornkowa, zastępczyni p. Grządzielowa, 
sekretarka p. Stabikowa i skarbniczka p. Ko­
złowska.

W lutym poszczególne koła rozpoczęły akcję 
obdarowywania biednych dzieci na terenie mia­
sta Chorzowa. Koło w Chorzowie I. obdarowa­
ło 370 dzieci, Chorzów II — 540, Chorzów III 
— 90, Chorzów IV — 120, Maciejkowice 60. Ra­
zem zostało obdarowanych przeszło 1180 dzieci. 
Należy zaznaczyć, że wybitną pomoc w zorga­
nizowaniu tej akcji okazał Tow. Polek insp. szk. 
p. Fr. Mittek, oraz p. dyr. Doleżyk.

Tow. Polek w Woszczycach, urządziło ostat­
nio uroczysty wieczór rodzicielski, na który licz­
ni. przybyły członkinie i goście, W programie 
były przemówienia ks. Zająca i ks. Kulika, 
przedstawienie i wieczerza. Koło pozostaje pod 
przewodn. p. Huczałowej.

Peowiacki kurs oświatowy w Katowicach
Zarząd Kola Powiatowego Związku Peowia- 

ków w Katowicach organizuje dla swych człon­
ków powiatu katowickiego kurs propagandowo- 
oświatowy z następującym programem:

20. III. — Inauguracja: godz. 17—18 p. poseł 
Syska: „Sprawy narodowościowe na Śląsku“, 
godz. 18—19 — p. Kulik Teodor: „Ideologja 
P. O. W.“, godz. 19—20 — p. Keller Jan: „In­
terpretacja Statutu P. O. W.“.

21. III. Godz. 17—18 — p. inż. Karpiński: 
„Bojowe środki chemiczne“, godz. 18—19 — p. 
Śzafarczyk Józef: „Stosunek POW. do innych 
organizacyj“, godz. 19—20 — p. Szeliga-żuław- 
ski: „Co to jest P. W. i W. F.“.

22. III. Godz. 17—18 — dyr. inż. Bogdano­
wicz: „Szkolnictwo zawodowe na Śląsku“, godz.

18—19 — p. Szeliga-Żuławski: „Co to jest P. W. 
i W. F.“ (ciąg dalszy), godz. 19—20 — p. prof. 
Kamiński: „Gospodarcze znaczenie śląska“.

26. III. Godz. 17—18 — p. mgr. Pietrański: 
„Tok instancji administracyjnej“, godz. 18—19 
— p. prof. Kamiński: „Prawa i obowiązki oby­
watela“, godz. 19—20 — dr. med. Żuławski: 
„Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach“.

27. III. Godz. 17—19 — p. Szeliga-Żuławski: 
„Rola Policji Państwowej“, godz.. 19—20 — p. 
Szeliga-Żuławski: „Forma wewnętrzna pism“.

28. III. Godz. 17—20 — Dyskusja w związ­
ku z wygłoszonemi odczytami.

8, IV. Godz. 17—20 — Egzamin dla uczest­
ników i zakończenie kursu.

Teatr I estrada
TEATR POLSKI

REPERTUAR:
Środa, dnia 6 marca: „Każdy człowiek“ premjera 

o godz. 20.
Czwartek, dnia 7 marca: „Małżeństwo jakich mało** 

o godz. 20,
Sobota, dnia 9 marca: „Każdy Człowiek“ dla szkól 

o godz. 15.30.
Sobota, dnia 9 marca: „Każdy Człowiek“ dla Stow. 

Młodz. Męskiej o godz. 20.
Niedziela, dnia 10 marca: Występ Chóru „Eryana* 

o godz. 12 w południe.
Niedziela., dnia 10 marca: „Zwyciężyłem kryzys“ dla 

Huty Batory o godz. 16.
Niedziela, dnia 10 marca: „Każdy Człowiek“ o godz* 

20-tej.

„Małżeństwo jakich mało“.
W czwartek 7 b. m. o godz. 20 świetna komedja in­

dora „Małżeństwo jakich mało“, wykonana z niepospo­
litym humorem i werwą przez nasz doskonały zespół*

Teatr Rewjowy „RARYTAS“ 
Katowice, Stawowa 19.

Dziś dwa przedstawienia, o godz. 7.15 i 9.15 wlecz.* 
wesołej rewji w dwóch częściach 18-tu obrazach p. t. 
„Wszystko na maśle“ z udziałem nowozaangażowanego 
na gościnne występy Marjana Rentgena, jedynego od­
twórcy ballad, serenad, pieśni ludowych i charaktery­
stycznych przy gitarze. Oprócz gościa udział biorą pp. 
Ilcleńska, Oleńska, Jedyńska, Pilarski, Ref-Ren, Reń­
ski, Dobiecki i Rarytaski. Ważniejsze punkty progra­
mu: Z tego czy z tamtego świata... Jak pan śmiał...
Trzech fuksów... Batiuszka... Wszystkiemu winien męż­
czyzna... i inne.

Bilety wcześniej do nabycia w firmie „MAR“, ul. 
Dworcowa 18, tel. 341-04, a od godziny 6-ej wieczorem 
w kasie teatru tel. 344-21, w niedzielę 1 święta od go» 
dżiny 2 popoł, w kasie teatru.

Repertuar kinoteatrów w Katowicach
od wtorku 5 marca.

Kino CAPITOL: „Kryzys skończony**.
Kino CASINO: Prolongowane „Wesoła wódwka**
Kino COLOSSEUM: „Weronika“.
Kino RIALTO: Prolongowane „Antek Policmajster**«
Kino UNION: „Człowiek bez twarzy“.
Ki:.o PAŁACOWE: „Zaufałem ci“. W głównych ro­

lach Jan Boles, Rosemarie Ames.

Z zebrania Rady Powiatowej N. Ch. Z. P.
w Tarnowskich Górach

i€©mnätI!o&w
Komunikat konsulatu czechosłowackiego.

Z okazji 85-Iecia urodzin Pana Prezydenta Republiki 
Czechosłowackiej, w czwartek 7 marca b. r. będą biura 
Konsulatu dla stron nieczynne.

W niedzielę 3 b. ,m. odbyło się w Tarn. Gó-, 
rach pierwsze zebranie nowoutworzonej. Rady! 
Powiatowej N. Ch. Z. P. Zebranie zagaił prezes ■ 
powiatowy p. poseł Gajdas, witając p. p. o. sta­
rostę dr. Grzelewskiego i burmistrza Antes a 
oraz przybyłych członków, poczerń zapoznał 
członków z programem pracy Rady Powiatowej. 
Następnie przemawiał starosta p. o. dr. Grze-1 
lewski nawiązując w swej mowie do nowej kon­
stytucji, do autonomji śląskiej i do przyszłych 
wyborów. Zebrani przyjęli przemówienie okla­
skami. Rada Powiatowa składa się z prezesów 
zarządów Kół, organizaeyj- prorządowyeh i z
starych wypróbowanych działaczy narodowych, 
którzy razem z prezesem powiatowym p. po­
słem Gajdasem jako b.. komisarzem plebiscyto­
wym pracowali już podczas plebiscytu. W dal­
szym ciągu omawiano sprawy ukończonych kur­
sów, trwających kursów i kursów mających się 
odbyć w przyszłych tygodniach. Przewidziane

są jeszcze następujące kursy: książkowości ku­
pieckiej dla drobnych kupców i rzemieślników, 
rolny, pszczelny, ogrodniczy i organizacyjny. 
Omawiano potrzebę rozwinięcia agitacji na 
rzecz prasy prorządowej. W dyskusji nad te mi 
sprawami'zabierali głos pp. Broi, Borowik, An­
tes, Zuber, Woźnica, Knosała, Tyczka i Żymcła.

Następnie omawiano sprawę szkolną i prace 
z tern związane. W tej materji zabierali głos 
pp. Duda, Woźnica, Ważgowski, Powała, Broi, 
Piłata Załatwiając, następny punkt obrad wy­
jaśnił jeszcze raz przew. p. poseł Gajdas sprawę 
autonomji śląskiej, poczem zebrani uchwalili j 
jednogłośnie rezolucję w czterech punktach i to, 
że 1. żądają okrojenia przerostów politycznych 
w statucie organicznym Województwa Śląskie­
go 2. i 3. żądają zniesienia stałych djet i ni ety-' 
kalności poselskiej dla posłów Sejmu Śląskiego, 
4. domagają się szerokiego samorządu gospo­
darczego dla Śląska z własnym skarbem.

-000-

Slab w cakierence
Ciągłe poszukiwanie coraz to nowych ekstra- 

wagancyj i wieczna tęsknota do reklamy spra­
wiła, że w Ameryce wymyślają stale nowe miej­
sca do zawierania małżeństw. Bywały śluby w 
samolotach i zakładach kąpielowych.

Na pomysł istotnie Oryginalny wpadła pew­
na para w mieście Cumberland w Stanach Zjed­
noczonych. Pragnęli oni zawrzeć związek mał­
żeński koniecznie w tern samem miejscu, gdzie 
się po raz pierwszy zobaczyli i poznali.

Ponieważ w Ameryce nie obowiązują prze­
pisy, któreby ustalały gdzie musi być zawarty 
ślub, więc udało się narzeczonym przeprowadzić 
ich wolę, — Spotkali się oni poraź pierwszy w 
małej cukierni i tam też nastąpił obrzęd zaślu­
bin. Pastor nie omieszkał w przemówieniu do 
nowożeńców, podkreślić, że ślub odbywa się w 
niezwykłem miejscu i życzył młodej parze, aby 
życie ich płynęło im tak słodko, jak słodkie są 
wyroby cukierni, w której poraź pierwszy się 
poznali!

Dziwna ta uroczystość wywołała wielką sen­
sację w calem mieście i znaczna ilość ciekawych 
przybyła do cukierni. Sprytny cukiernik zrozu­
miał odrazu, że cała ta historja może być dla 
niego niezłą reklamą i ogłosił, że odwiedzający 
jego cukiernię zawsze znajdą odpowiedniego mę­
ża czy też żonę. Równocześnie zaangażował mło­
de małżeństwo jako honorowych gości i oboje 
zobowiązali się przebywać codziennie po dwie 
godziny w cukierni, gdzie gapi się na nich licz­
nie odwiedzająca zakład publiczność. Młoda pa- 

Ośrodek zbuntowanej floty greckiej, krążownik „Averoff“ został ciężko uszkodzony bombami ra zyskała jedno: ma dosłownie słodkie miodo« 
hydroplanów, wysłanych przez rząd ateński w pościgu za zbuntowanemi okrętami. j we miesiące.

Były kolporter przyszłym dyktatorem Stanów Zjednoczonych?
Stosunki polityczne w Stanic Luiz;ana 

(USA.) są wyjątkowe w porównaniu z tern, 
co obowiązuje w pozostałych 47 stanach. 
A odmienność sytuacji w tym stanie połu­
dniowym polega na tern, że gubernatorem 
jego jest senator Hue Long, człowiek, klo­
ty nie uznaje Waszyngtonu i Białego Do­
mu, rządzi się sam, sprawuje władzę dyk­
tatora omal, ma najgorszą prasę w Amery­
ce i największego wroga w całej Wallstreet.

Kim jest człowiek, o którym tak głośno 
dziś nietyłko w USA.? Hue Long, mając 
lat 13, był kolporterem książek, w trzy la­
ta później wykonywał zawód agenta zale­
cającego na jarmarkach różne cudowne 
środki lecznicze, uczęszczał na kilka „uni­
wersytetów", nie skończył żadnego, mając 
łat 22 został adwokatem, przyczem cztero­
letni kurs odrobił w trzy miesiące; w dzie­
sięć lat nóźniej kandyduje Long na stano­
wisko gubernatora Luizjany — i przepada

przy wyborach. Przyrzeka swoim przeciw­
nikom, że za cztery łata sprawować będzie 
ten urząd i — dotrzymuje obietnicy. Zo­
staje wybrany do Senatu i tern samem 
otrzymuje prolongatę władzy gubernator- 
skiej na trzy lata jeszcze, do r. 1937.

Karjera awanturnicza, typowa dla self- 
mademan'a i świadcząca o niepowszednich 
zdolnościach i ambicjach człowieka, który 
nosi w tornistrze buławę marszałkowską.

Dzisiaj sprawuje Long nieograniczoną 
władzę w granicach Luizjany i -ieszy się 

I niezwykłą popularnością śród ludności te­
go stanu. Sława jego zaczyna jednak pro­
mieniować i dalej, poza granicami stanu, 
którym rządzi. Long jest szermierzem ha­
sła: podziału sprawiedliwego majątków. W 
sposób demagogiczny mówi, pisze i czyni. 
Pierwszym krokiem, jaki uczynił gdy zo-

wszechnych i przerzucenie jego kosztów 
na skarb. Rozdział podatków był drugiern 
pociągnięciem, które mu zjednało odrazu 
masy: oppdatkował bogatych na rzecz bie­
dnych, zapewnił od 60 roku życia tentę 
starym pracownikom. Prowadzi on wojnę 
z prasą i z magnatami przemysłu i finan­
sów.

Long jest dzisiaj najbardziej szkalowa­
nym, dyskredytowanym działaczem poli­
tycznym w Ameryce. Dyskwalifikują go 
na prawo i na lewo. Niektórzy widzą w 
nim groźbę dla demokracji amerykańskiej 
jako przyszłego dyktatora.

Jeśli Rooseveltowi powiedzie się jego 
akcja gospodarcza, jeśli sytuacja ekonomi­
czna w USA. się poprawi, a z nią i warunki 
materjalne szerokich mas — szanse Long'a 
będą znikome. Jeśli New Deal nie uda się,

stał gubernatorem, było wprowadzenie j perspektywy prezydentury czy dyktatury 
bezpłatnego nauczania w szkołach po- | Long‘a będą możliwe,..
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Życie sportowe.
Szczegóły sukcesu Marusarza |§S 

na mistrzostwach Anglii.
Jak podaliśmy, Stanisław Marusarz: odniósł 

duży sukces na mistrzostwach Anglii i w 'kombi­
nacji alpejskiej, rozegranych w silnej konkuren­
cji międzynarodowej w miejscowości Wengen 
w Szwajcarii. Szczegóły zawodów były nastę­
pujące:

Bieg zjazdowy zgromadził wielu zawodni­
ków z Anglii, Szwajcarii, Niemiec, a po za tern 
z Polski przyjechali Bronislaw Czech i Stani­
sław Marusarz. Polacy, jak już podaliśmy, od­
nieśli sensacyjny sukces zajmując dwa pierwsze, 
miejsca w biegu. Pierwszym był Stanisław Ma­
rusarz w czasie 3:28,6 a drugim Bronisław 
Czech w czasie 3:57. Dopiero# na trzeclem 
miejsc-u uplasował się najlepszy/źjazdowiec an­
gielski Riddel, czwarte miejsce zajął Niemiec 
Kraisy, późniejszy zwycięsca kombinacji, przed 
Węgrem Szapary.

Sukces ten był sensacją dnia i wywołał Ju­
ty rozgłos.

W niedzielę w slalomie Polacy zajęli znacz­
nie gorsze miejsca, głównie wskutek braku ru­
tyny, Stanisław Marusarz stracił np. kilkanaście 
sekund spowodu ominięcia bramki w pierwszym 
biegu, a w drugim biegu dostał 6 pkt. karnych 
za dotknutN* chorągiewki. Wypadki te zepchnę­
ły Marusarza na 10-te miejsce w slalomie i spo­
wodowały zajęcie dopiero 4-go miejsca w kom­
binacji. Bronisław Czech miał jeszcze gorszy 
wypadek, nie zauważył bowiem w drugim biegu 
ostatniej bramki i został za to zdyskwalifikowa­
ny. Kombinację zatem wygrał zwycięsca sla-

W tych dniach odbyło się w Hamburgu spotkanie dwóch głośnych pięściarzy — b. mistrza 
świata Schmelinga (trzeci od lewej w środku) i Hamasa (obok w fotelu), ale narazie spo­
tkanie bardzo pokojowe, jak świadczy o tern zdjęcie, bo poświęcone było konferencji celem 
ustalenia warunków nakręcania filmu, w którym główne role odegrają Schmehng i jego żona

Anny Ondra oraz właśnie Hamas.

łomu Niemiec Kraisy z nota 92, 89, drugie miej­
sce zaja! Brunner (Szwajcaria) — 87,13, trze­
cim byt Anglik Riddel — 85,97, czwartym, jak 
już zaznaczyliśmy, Stanislaw Marusarz — 85,79

przed Streiftem, Mullerem, Kochem, Szaparym, 
Wakefieldem i Wintem. W klasyfikacji druży­
nowej Polska zajęta również czwarte miejsce 
za Niemcami, Szwajcaria i Anglia.

Walasiewiczówna najlepszym sportowa 
cem Polski. i

Doroczny plebiscyt „Przeglądu Sportowego*' 
na listę 10'ciia najlepszych sportowców Polski, 
przyniósł następujące wyniki: 1. Walasiewiczó. 
wma (po raz 3d zrzędu), 2. Wajsówma, 3. Ru- 
socióski, 4 Willmowski, 5. Kajnar. 6. Marusarz 
Stanisław, 7. Tłoczy Aski, 8. Ehrlich, 9. Segda* 
10. Rothoilc. Dalsze miejsca zajęli: 11. Czech 
Bronisław. 12. Karkowska - Spychajowa, 13. B;' 
niakowiski, 14. Hebda, 15. Werey, 16. Ma ty a s, 
17. Backhaus, 18. Majcbrzyckii, 19. Kucharski, 
20. Nehringciwa,

Garbarnia Kraków w Chorzowie.
10 marca br. o godz. 14,30 odbędą sic na boi­

sku Amatorskiego KS. w Chorzowie sensacyjne 
zawody pitki nożnej pomiędzy Garbarnia i 
AKS-em, Ze względu na rewelacyjna forme ja­
ką wykazały obie drużyny w ostatnio rozegra­
nych meczach zawody powyższe budzą wielkie 
zainteresowanie i będą niewątpliwie atrakcją 
nadchodzącej niedzieli. Do zawodów tych Gar­
barnia wystąpi z swym kompletnym ligowym 
składem. Przedmecz niższych drużyn.

OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 
OSUSZMY ŁZY...

Czy Twoje środowi­
sko zawodowe już się 
opodatkowało na rzecz 
powodzian?

Z dniem 1 marca 1935 r. objął kierownictwo Oddziału chorób wewnętrz­
nych Lecznicy Sióstr Sw. Elżbiety w Katowicach
Docent Uniwersytetu Poznańskiego 
Specjalista w chorobach wewnętrznych

Dr, Stefan Kwaśniewski
Długoletni prymarjusz Szp. Rudolf YirchowKrankenhaus w Berlinie

Godziny przyjęć w lecznicy od 11—13-tej, 
od 15—16 w mieszkaniu pry w. ul. Gliwicka 17.

Mieszkanie prywatne: Katowice ul. Gliwicka 17
Telefon 318-27. 460

528Doborowe nasiona
warzyw, traw. Koniczyn — po najniższych cenach 

Emil Fr©6S©e skład nasion — Katowice, Kościuszki 2

pH

4

wyda Tobie, bezpłatnie — o ile 
poprosisz — pięknie re­
dagowane czasopismo X

NOWA LIN TA
Znajdziesz tam wszystko dla Siebie 

Wydawnictwo „Nowa Linia", Kraków, Skrytka pocztowa 272
V. Km. 1244/34.

Obwieszczenie o licytacji 
nieruchomości.

w II. terminie.

V Nit. 10/33.
POSTĘPOWANIE UKŁADOWE.
W sprawie postęp»won:a układo­

wego firmy: Feliks i Szotu! Brada 
O lin er w Chorzowie, celem przepro­
wadzenia ponownego- gło-sowania wic 
rzycie!! nad -propozycją układową 
dłużnika, zgodnie z art. 58 Rozp. Pre 
zy-danta Rzpli-te-j z 6 marca 1928 r.. 
z-wołu/e się zgromadzenie wierzycie­
li na d leń 15 marca 1935 r. godz. 10 
rano, w Sa-dzio Grodzkim w Cho­
rzowie ul. Zjednoczenia 3, sala 11.

Sad Grodzki w Chorzowie.
LICYTACJA.

Dnia 18 marca rb. o godz 10 rano 
rozpocznie się w magazynie konfi­
skat (Dworzec kolejowo-towarowy) 
Urzędu Celnego w Katowicach kil­
kudniowa licytacja publiczna różnycr 
towarów zagranicznych skonfisko­
wanych na rzecz Skarbu Państwa, 
jak też towarów nlc-wykupionych 
przez odbiorców w przepisanym ter 
minie. Towary niesprzeda-ne na licy­
tacji pierwszej będą bezpośrednio po 
ukończeniu tejże wystawione poraź 
drugi do sprzedaży.

Szczegółowy wykaz towarów prze 
znaczonych do licytacji można prze­
glądać w tut Urzędzie w godzinach 
urzędowych (S—15) od dnia 15 mar­
ca 1935 r.

Naczelnik Urzędu:
________ W. Kaczorowski.________
I. Km. 403/35 i 331/35.

Obwieszczenie o licytacji
Ogłaszam, że w czwartek dnia 7 marca 

1935 r. o godzinie 11-tej sprzedam publicz­
nie w Katowicach przy ul. Mariackiej Nr. 
35 następujące ruchomości:

pokój męsko - jadalny oraz tapczan, 
oszacowane na łączną sumę 720.— zł

Ruchomości powyższe oglądać można na 
miejscu sprzedaży 1/4 godz. przed rozpo­
częciem licytacji.

KOMORNIK SĄDU GRODZKIEGO 
w Katowicach rewiru I.

IX, Km. 193/35 i 194/35.

Obwieszczenie o licytacji.
Ogłaszam, że w piątek, dnia 8 marca 

1935 r. od godz. 9 sprzedam publicznie w 
Weinowcu przy ul. Damrola 2 następujące 
ruchomości:

Kompletna jadalka dębowa, 1 kredens., 
1 bu let, 1 zegar w szafie, 1 szafa z lu­
strem, 1 umywalka z lustrem, I lustro 
wielkie z podstawką 

oszacowane na sumę 1100,— zł.;
od godz. 10 w Weinowcu przy ul. Pia­

stów nr. 12:
Urządzenie maszynowe fabryki do rege­
neracji żarówek elektr., w tern 4 pumpy 
wakuumowe, 5 motorów, , stację pomp, 
transformatory, kompresor wraz z wszel- 
lcicml przyborami około 7000 starych ża­
rówek, stoły, szafa z żaluzją 1 Inne ru­
chomości,

oszacowane na sumę 4.620,— zl.
Ruchomości powyższe oglądać można na 

miejscu sprzedaży 1/4 godz. przed rozpo­
częciem licytacji.

ST. TASAREK
Komornik Sądu Grodzkiego w Katowicach 

rewiru IX.

VI. Km. 172/35.

Obwieszczenie o licytacji
Ogłaszam, że w czwartek dnia 7 marca 

1935 r. o godz. 10-tej sprzedani publicznie 
w Katowicach III przy ul. Wojciechow­
skiego 74 następujące ruchomości:

1 pianino czarne Fy„ ,,Lenz“, 1 komplet­
ny pokój stołowy dębowy, 1 kanapę, 2 
obrazy olejne, 1 taborecik do pianina, 1 
fi rany brokatowe, 1 porcelanowy serwis 
do kawy na 6 osób, I lustro z podstawką, 
1 umywalnia, 1 maszyna do szycia ».Sin­
ger“, 2 nocne szalki, 1 stół rozsuwalny, 
1 szafa,

oszacowane na łączną sumę zł. 2240.—.
Ruchomości powyższe oglądać można na 

miejscu sprzedaży 1/4 godz. przed rozpo­
częciem licytacji.

ALOJZY FOJCIK
Komornik Sądu Grodzkiego w Katowicach 

rewiru VI-go. (546)

Ogłaszaj się
w „ Polsce Zachodniej“

VIII. Km. 176/35.

Obwieszczenie o licytacji
Ogłaszam, że w czwartek, dnia 7 marca 

1935 r. o godzinie 10-tej sprzedam puolicz- 
nic w Katowicach przy ul. M. Piłsudskiego 
Nr. 10 następujące ruchomości:

1 szafa żelazna ze szklanemi półeczkami 
z instrumentami okulistycznemi około 
200 sztuk, 1 szafa żelazna ze szulanemi 
półkami z instrumentami cbirurgiczneml 
około 100 sztuk, 1 szafa ochronna od og­
nia żelazne na pieniądze brązowe, 

oszacowane na sumę 1600 zł.
Ruchomości powyższe można oglądać 15 

minut przed rozpoczęciem sprzedaży, na 
miejscu licytacji.

KOMORNIK SĄDU GRODZKIEGO 
w Katowicach rewiru VIII. (515)

Inżynier, obznajomiony z kalkulacją 
przemysłową, ze znajomością języ­
ka polskiego i niemieckiego, możli­
wie z praktyką, potrzebny do wiel­
kiego przedsiębiorstwa hutniczego. 
Zgłoszenia z odpisami świadectw do 
..Pol Zachodu.“
Stenotypistka jest zawsze potrzebna 
w każdym biurze. Drobne ogłosze­
nie w „Polsce Zachodniej" ułatwi 
Wam otrzymanie posady.

MIESZKANIA

Mieszkanie 3 * »pokojowe z kuchnią 
i przynależności, 1 skład z magazy­
nem, nowa budowa, zaraz do wy­
najęcia, Katowice, Raciborska 16.

3 pokoje, kuchnia i łazienka w cen­
trum Katowic, w starym lub nowym 
bud. poszukuję od zaraz. Oferty do 
Admin. Pol. Zach. pod „Centrum 3".

Używaną garderobę sprzedać można 
bardzo korzystnie za pomocą drob­
nych ogłoszeń w najpoczytniejszym 
dzienniku „Polski Zachodniej".

Komornik Sądu Grodzkiego w Ktowicach 
rewiru V Paweł Nawrat, mający kancela­
rie w Katowicach ul. Andrzeja Nr. 29, na 
podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podeje do 
publicznej wiadomości, że dnia 26 kwietnia 
1935 r. o godz. 11.30 w Katowicach w Sądzie 
Grodzkim, sala Nr. 59 odbędzie się sprze­
daż w drodze publicznego przetargu nale­
żącej do dłużnika Kurta Gutherza, zast. 
przez kuratora spadku p. Sopę Huberta, 
nieruchomości Katowice tom 54 wy­
kaz L. 1804 i tom 21 wykaz L. 
785 a., zapisaną w Wydziale Hipote­
cznym przy Sądzie Grodzkim w Katowi­
cach położoną w Katowicach przy ul. Ju- 
ljusża Ligonia Nr. 27, składająca się z pla­
ców budowlanych i ogrodu, zabudowaną 
częściowo, o obszarze 33 a 63 m2.

Nieruchomość oszacowana została na 
sumę zł. 153.957,—, cena zaś wywołania wy­
nosi zł. 104.638,—.

Przystępujący do przetargu obowiązany 
jest złożyć rękojmię w wysokości zł. 15.695 
gr. 70.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie al­
bo w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instytucyj, w 
których wolno umieszczać funduzze mało­
letnich. Papiery wartościwe przyjęte będą 
w wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawo­
we warunki licytacyjne, o ile dodatkowem 
publicznem obwieszczeniem nie będą poda? 
ile do wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszko­
dą do licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwolnie­
nie nieruc. omoścl lub jej części od egze­
kucji 1 że uzyskały postanowienie właści­
wego sądu, nakazujące zawieszenie egze­
kucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchomość w 
dni powszednie od godziny 8-ej do 16-ej 
akta zaś postępowania egzekucyjnego mo­
żna przeglądać w Sądzie Grodzkim w Ka­
towicach, ul. Andrzeja Nr. 28 sala Nr. 59 
w godz. urzędowych.

Dnia 4 marca 1935 r.
KOMORNIK SĄDU GRODZKIEGO

w Katowicach rewiru V. (547)

W obecności królestwa norweskich i przeszło 60 tysięcy widzów odbyły się nieoficjalne nar­
ciarskie mistrzostwa świata. Zwycięstwo w kombinacji odniósł Oddbjörn Hagen (w górnym 
prawym rogu) słynny długodystansowiec, zawiódł natomiast faworyt, słynny skoczek Olaf 

Hoffbakken, który miał pierwszy skok z upadkiem.

z pełneml gwarancjami, warzyw, traw, koniczyn, bura­
ków, kwiatów. — Środki cliem. do opryskiwania drzew, 

Nawozy sztuczne. — Hurtowo i detalicznie.

KRAKÓW, ul. Basztowa Lr. 17.
Cenniki bezpłatnie. (537)
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: Niedość zachwycać się lotnictwem! |
5 trzeba z niego korzystać i latać! — Tanie ■ 

ceny biletów. — Informacje: P. L. L. „LOT“ 5 
E Lotnisko, telef. 145 i 135 i większe biura ; 

podróży.
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Poczta włoska wydała w tych dniach kilka seryj 
nowych znaczków pocztowych — kolonjalnych, 
które będą puszczone w obieg w Erytrei 
_________ i Somałjk


